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W Genewie inauguracja
doniosłych rokowań

rozbrojeniowych
radziecko - amerykańskich

GENEWA (PAP). We wtorek odbyło się w Genewie
spotkanie przewodniczących delegacji ZSRR i USA, sta­
nowiące wstęp do rozpoczynających się następnego dnia
radziecko-amerykańskich rokowań w sprawie ograni­
czenia i redukcji zbrojeń strategicznych. Delegacji ZSRR
przewodniczy ambasador Wiktor P. Karpow, saś dele­
gacji USA — ambasador Edward Równy. Jak podano,
rozmowy będą się toczyć przy drzwiach zamkniętych, na

przemian w siedzibach przedstawicielstw dyplomatycz­
nych ZSRR i USA przy Europejskim Biurze ONZ.

Przewodniczący obu delegacji podkreślili w Genewie,
&e przywiązują do rokowań ogromną wagę.

W Genewie podkreśla się powszechnie, ie korzystną
atmosferę dla rokowań stwarza doniosłe zobowiązanie
Związku Radzieckiego, iż nie użyje pierwszy broni nu­
klearnej. Decyzja ta, zawarta w posłaniu Leonida Breż­
niewa do uczestników II specjalnej sesji rozbrojeniowej
ONZ, zestala przyjęta w całym ś wecie, jako krok mo­
gący —- przy dobrej woli innych mocarstw nuklearnych
— uruchomić proces, który doprowadzi do zasadniczego
praskami w rokowaniach rozbrojeniowych,

Prymas Polski abp Józef Glemp
doktorem honoris causa

Akademii Teologii Katolickiej
WARSZAWA (PAP). 29 hm. odbyła się w Warszawie

uroczystość nadania tytułu doktora honoris causa ssauk
prawnych Akademii Teologii Katolickiej metropolicie
gnieźnieńskiemu i warszawskiemu, Wielkiemu Kancle­
rzowi ATK, prymasowi Polski, arcybiskupowi Józefowi
Glempowi. Jest to pierwszy tego rodzaju przypadek
W 28-lefcniej historii tej uczelni katolickiej.

W okolicznościowym przemówieniu podczas cesji pro­
mocyjnej, zainaugurowanej odśpiewaniem przez chór
ATK hymnu Gaudę Mater Polonia, rektor akademii ks.
prof. Remigiusz Sobański powiedział, że przyznając pry­
masowi zaszczytny tytuł uczelnia pragnie ucscić w ten

sposób jego społeczną i narodową służbę Ojczyźnie.
Przejmując dziedzictwo i posłannictwo wielkich poprzed­
ników, w tym prymasów Augustyna Hlonda 1 Stefana
Wyszyńskiego, abp Glemp wziął na swoje barki nadzie­
je społeczeństwa, usiłuje uspokoić spienione fale naszego
życia społecznego, by sprowadzić je na drogę pokoju.

W przemówieniach dziekana Wydziału Prawa Kanon!-
essiego ATK ks, prof. Tadeusza Pawluka i promotora ks.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S

Arcybiskup Luigi Poggi

opuścił Warszawę
WARSZAWA (PAP). 29 bm. opuścił Warszawę arcy­

biskup Luigi Poggi, kierowmik zespołu ds. stałych kon­
taktów roboczych między Stolicą Apostolską a rządem
PRL.

EWG wzywa do wycofania wojsk
z Libanu

. BRUKSELA (PAP). Jak Informuje Agencja Reutera
Europejska Wspólnota Gospodarcza wezwała we wtorek
do natychmiastowego wycofania wojsk izraelskich z oko­
lic Bejrutu i do jednoczesnego wycofania się bojowników
palestyńskich z zachodniej' części stolicy Libanu..

W oświadczeniu opubikowanym przez przywódców
Wspólnoty po brukselskim spotkaniu na szczycie mówi
się, że pokój w Libanie wymaga wycofania wszystkich
obcych sił zbrojnych, poza tymi, które mogą być za­
akceptowane przez rząd libański.

Delegacja SD PRL z wizytą
w Moskwie

MOSKWA (PAP). W dniach 28—29 bm. przebywała
w Moskwie delegacja Zarządu Głównego Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL, w składzie: przewodniczący ZG Kle­
mens Krzyżagórski, zastępca przewodniczącego ZG Zbi­
gniew Łakomski, sekretarz generalny Erazm Fethke oraz

przewodniczący Komisji Zagranicznej SD PRL Wiesław
Bek.

Delegacja SD PRL przeprowadziła rozmowy z delega­
cją Związku Dziennikarzy ZSRR na temat współpracy
obu organizacji dziennikarzy.

Sprawę naszego zadłużenia należy
rozpatrywać wyłącznie w kategoriach

finansowych, a nie politycznych
O sankcjach gospodarczych i broni kredytowej

— mówi minister Stanisław

DU nikogo nie ulega wątpliwości, ie chcemy możliwie
szybko wyjść z kryzysu i wrócić na nasze miejsce w

międzynarodowym podziale pracy — a nawet je popra­
wić. Nie tylko musimy, ale chcemy spłacić nasze zadłu­
żenie, bo to przywróci pełną wiarygodność Polski jako
partnera na rynku światowym Nie wydaje się jednak
możliwe terminowe spłacanie należności z równoczesnym
uzdrawianiem gospodarki. Nie uda się rozwikłać tego
problemu bez porozumienia Polski z wierzycielami. O

sprawach tych a zastępcą przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów STANISŁAWEM DŁU­
GOSZEM rozmaw ia dziennikarz PAP.

— Panie ministrze, eheemy gospodarczych zastosowanych
spłacie zadłużenie, a tymcza- wobec Polski przez kraje,
sem nasza gospodarka slab- które oczekują od nas spłat
nie, m. in. z pow'odu sankcji zadłużeń. Czy mógłby pan

Długosz
przykładowo podać skutki
sankcji gospodarczych, ogło­
szonych po 13 grudnia?

— Sporo już na ten temat

napisano, a rzeczywiście w

wyniku sankcji znacznemu o-

bniżeiiiu uległa produkcja
przemysłowa uzależniona od
importu z krajów kapitalisty­
cznych. Nie zgadzam się jed­
nak, że nasza gospodarka na­
dal słabnie. Jestem dość odle­
gły od optymizmu, ale trzeba
stwierdzić, porównując stan

dzisiejszy z okresem paździer­
nik — listopad ub. r., że jed­
nak sytuacja gospodarcza po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BMowało Biuro Palituczne KC PZPR
• Zadania w rozwijaniu patriotycznego ruchu odrodze­
nia narodowego • Program pracy ideologicznej partii
• Projekt zasad polityki kadrowej PZPR • Przygotowa­

nia do IX Plenum KC
WARSZAWA (PAP). 29 bm.

Biuro Polityczne KC PZPR

rozpatrywało zagadnienia roz­
woju i umacniania patrioty­
cznego ruchu porozumienia
narodowego.

Nawiązując do oświadcze­
nia Sejmu PRL x 3 maja br.
w sprawie porozumienia na-

rodowfego Biuro Polityczne
podkreśliło, że partia zdecydo­
wanie kontynuować będzie
dotychczasowe wysiłki dla
urzeczywistnienia tej idei i
podejmować norwe konstruk­
tywne inicjatywy służące
dziełu socjalistycznej odnowy
i odrodzenia sił ojczyzny.

Biuro Polityczne podkreśli­
ło znaczącą rolę, jaką w bu­
dowie fundamentów' ruchu
porozumienia, spełniają Oby­
watelskie Komitety Odrodze­
nia Narodowego. Stwierdzo­

no, iż ten oddolny, wyrasta­
jący z autentycznej potrzeby
społecznej ruch obywatelski
we współdziałaniu z ogniwami
FJN, radami narodowymi, sa;
morządami i organizacjami
społecznymi, wyzwala inicja­
tywy, odbudowuje więzy spo­
łeczne, szerzy poczucie oby­
watelskiej współodpowiedzial­
ności za losy Polski; stać się
może szerokim forum konsul­
tacyjnym a zarazem jednym
z gwarantów' socjalistycznej
odnowy. Podkreślono, że za­
istniały warunki by dokonać

zasadniczego postępu w pod­
noszeniu społeczno-politycznej
rangi OKOŃ, aby ruch ten

objął wszystkie ś-rodowiska i
okrzepł organizacyjnie.

Biuro Polityczne nakreśliło
zadania stojące przed organi­
zacjami i instancjami partyj­

nymi, przed członkami partii
działającymi w OKOŃ, w

ogniwach FJN, w organiza­
cjach społecznych i samorzą­
dowych, w rozwijaniu i umac­
nianiu patriotycznego ruchu
odrodzenia narodowego.

Biuro. Polityczne przyjęło
założenie długofalowego pro­
gramu pracy ideologicznej
PZPR określającego zadania
partii w rozwoju socjalistycz­
nej świadomości narodu, w

myśl zasad określonych przez
IX Zjazd. Dla pomyślnej rea­
lizacji tych zadań konieczna
jest wysoka jakość i ofensyw-
ność pracy ideowo-wycho-
wawczej. Podkreślono, że dzia­
łalność na rzecz kształtowa­
nia socjalistycznej świado­
mości społeczeństwa musi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konwersatorium krakowskich naukowców

Z wodą w Krakowie jest źle,
ale może nie trzeba będzie dowozić jej beczkowozami
(Inf. wł.) Wprawdzie od

mówienia wody nie przybę­
dzie, ale świadomość koniecz­
ności racjonalnej gospodarki
tym co mamy jest równie po­
trzebna jak dodatkowe nakła­
dy finansowe, inwestycje itp-
Takiemu też celowi poświęco­
ne było wczorajsze konwersa­
torium p.n. „Ciy wody pod­
ziemne miejskiego wojewódz­
twa mogą być źródłem zaopa­
trzenia w wodę Krakowa”

zorganizowane przez Oddział
Krakowski NOT i .Wydział O-
chrony Środowiska i Gospo­
darki Wodnej Urzędu Miasta
Krakowa. Wzięli w niej udział
krakowscy naukowcy zajmu­
jący się tą problematyką t
rektorem Akademii Gómiczo-
-Hutniczej prof. Antonim S.
Kleczkowskim oraz praktycy
z Biura Projektów Budownic­
twa Komunalnego oraz Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wo­

dociągów i Kanalizacji i in.
Temat główny jest można by
powiedzieć dość szczególny i
brzmi optymistycznie i atrak­
cyjnie. Ale nie można sprawy
traktować w sposób oderwa­
ny od całości. Trzeba więc
tytułem wstępu napisać, że
nasze województwo zajmuje

1 proc, powierzchni kraju, na

której zamieszkuje 3,3 proc,
ludności (w 10 miastach i po­
nad 500 wsiach zgrupowa­

nych w 38 gminach). Z urzą­
dzeń wodociągowych korzysta
ok. 91 proc, ludności miejskiej
(w Krakowie 93 proc.), a na

wsiach zaledwie 38 proc. Tyl­
ko Niepołomice nie mają
miejskich wodociągów, przy
czym Słomniki i Krzeszowice
pobierają wody podziemne,
Wieliczka zaopatrywana jest
s wód podziemnych i po-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

—

Czy w Krakowie powstanie
Ośrodek Polskiej Kultury Muzycznej?

(Inf. wł.) Kr»kóv odgrywał
twsze w polskiej kulturze
tuzycznej rolę niebagatelną,
utaj zaistniały jej pierwsze,
tk głosi muzykologia, utrwa-
ne dokonania. Przez wieki
asze miasto było jednym z

ażniejszyeh ośrodków muzy-
tnych w Polsce. Z Krakowem
wiązani byli znakomici twór-
y 1 zespoły muzyczne Sre-
niowiecza, Renesansu i Ba-
>ku. Tutaj też dmkowano
ierwsze nuty ł prace teore-
/cane dotyczące mutyki.

Daiś działa w Krakowie ca­
ły .szereg instytucji muzycz­
nych: Państwowa Filharmo­
nia im. Karola Szymano­
wskiego, Orkiestra i Chór PR
i TV, Polskie Wydawnictwo
Muzyczne, wreszcie — Akade­
mia Muzyczna, oraz Katedra
Teorii i Historii Muzyki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. W
Krakowie zgromadzone są
znaczne zbiory muzykałiów,
tutaj mieszka wielu wybit­
nych kompozytorów, wirtu­
ozów, pedagogów.

W związku z miejscem, ja­
kie naąze miasto zajmuje na

mapie polskiej kultury muzy­
cznej, a także z myślą o bar­
dzo konkretnym uczczeniu
Roku Szymanowskiego dyre­
ktor PWM M. Tomaszewski
rzucił projekt utworzenia no­
wej instytucji, która służyła­
by muzyce, a mianowicie mu­
zeum muzyki polskiej. Po­
mysł ten, który gorąco popar­
li naukowcy-muzykolodzy, a

(DOKOŃCZENIE NA STR S)

Polscy archeolodzy znaleźli

Z dyskusji członków ZSL w Tamowskiem j

Jaki powinien być związek zawodowy
rolników indywidualnych?

(Inf. wl.). Jaki ma być mo­
del odtworzonej organizacji
zawodowej rolników indywi­
dualnych? Jaka ma być jej
rola w środowisku wiejskim?
Na te pytania starali się od­
powiedzieć członkowie ZSL
z Tarnowskiego, równocześnie
członkowie zawieszonych or­
ganizacji zawodowych — kó­
łek rolniczych i NSZZ RI „So­
lidarność” — na wczorajszym,
czwartym z kolei spotkaniu,
które prowadzi! prezes WK
ZSL w Tarnowie Stanisław
Partyla.

W czasie wcześniejszych'
spotkań, ustalono, że niezbęd­
ne jest posiadanie przez rolni­
ków indywidualnych repre­
zentacji ich interesów zawodo­
wych. Tylko w ten sposób bę­
dzie można zlikwidować obec­
ne rozbicie wsi i występujące
w społeczności wiejskiej po­
działy. oraz tworzenie tak po­
trzebnego teraz klimatu poro­
zumienia narodowego. W
trakcie wczorajszego spotka­
nia proponowano m. in. połą-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

CoMńvie®w■tart?
♦ Na żniwa — przydział mięsa dla rolników Braki tłuszczów

roślinnych i przetworów z jęczmienia i owsa będą zrekompenso­
wane innymi artykułami spożywczymi ♦ Mniej wieprzowiny —

więcej wołowiny i drobiu

WARSZAWA (PAP). O wiel­
kości produkcji i dostaw na

rynek podstawowych artyku­
łów żywnościowych oraz o ich
asortymencie w III kwartale
br. decydować będzie m. in.
stan zapasów surowców po­
chodzenia krajowego, z im­
portu oraz przebieg skupu
krajowych płodów rolnych z

nowych zbiorów. Pod wzglę­
dem zaopatrzenia stosunko­

wo najgorzej przedstawiać
się będzie sytuacja w pierw­
szym miesiącu nowego kwar­
tału, tzn. w lipcu. Zakładom
przetwórczym w niektórych
gałęziach przemysłu spożyw­
czego, m. in. olejarniom i
margarynowniom w miesiącu
tym brakować będzie oleju
surowego oraz nasion roślin
oleistych kupowanych zwykle
za granicą, có spowoduje o-

kresowe obniżenie produkcji
i dostaw na rynek tłuszczów
roślinnych. Przemysł cukier­
niczy nadal zmuszony jest o-

graniczać produkcję czekola­
dy i wyrobów czekoladowych
ze względu na brak ziarna
kakaowego, Z uwagi na wy­
czerpanie zapasów jęczmienia
i owsa mniej też będzie prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

• Pochwały dla Po­
laków za mecz z Belga­
mi

• Niespodziewane
zwycięstwo Włochów’ z

Argentyną
• Bezbramkowy re­

mis RFN z Anglią
WIADOMOŚCI Z PIŁKAR­

SKICH mistrzostw świa­
ta NA STR. •.

Najstarsze inskrypcje egipskie
WARSZAWA (PAI). Polscy archeolodzy biorący udział w

międzynarodowej ekspedycji prowadzącej badania w Min-
szad Abu Omar we wschodniej części delty Nilu znaleźli naj­
starsze napisy egipskie. Są to znaki hieroglificzne malowa­
ne na glinianych naczyniach. Napisy pochodzą z okresu pre-
dynastycznego — z czasów bezpośrednio poprzedzających
powstanie państwa faraonów W dolinie Nilu, tj. ok. 3400—3000
lat p.n.e.

W czasie ostatnich 'Wykopalisk wiosną br. znaleziono bar­
dzo wczesny napis hieroglificzny — znak przedstawiający
pałac, co można również interpretować jako określenie wład­
cy. Wcześniej natrafiono na napisy z imionami pólłegendar-
nych królów egipskich — faraonów Skorpiona i Narmera.

Odkrycia te mają duże znaczenie naukowe, gdyż znalezio­
ne przez polskich archeologów napisy mają pełną doku­
mentację. Znane z tego okresu inskrypcje znajdujące się m.

in. w różnych muzeach nie są w pełni udokumentowane, co

obniża ich wartość naukową, gdyż nie pozwala na powiąza­
nie s określonymi stanowiskami archeologicznymi.

NOWY JORK (PAP). Grupa
inżynierów z USA zajmuje się
skonstruowaniem turbiny, któ­
ra byłaby zdolna wytwarzać
energię elektryczną pod wodą.
Zamierzają oni wykorzystać
dość silne w niektórych rejo-

Podwodna

elektrownia?

nach świata prądy morskie, a

zwłaszcza słynny Golfstrom,
który płynie niedaleko wy­
brzeży amerykańskich.

Kilkaset turbin zainstalowa­
nych przy wybrzeżu amery­
kańskim mogłoby zapewnić
zaopatrzenie w energię elek­
tryczną dla całej Florydy oraz

części stanu Luizjana.

Przeżył 94 lała

bez dowodu osobistego!
KATOWICE (PAP). 94 lata bez dowodu osobistego prze­

żył w jednym z sołectw należącym od paru lat do miasta i

gminy Czechowice-Dziedzice — Antoni Z. Z prośbą o wy­
danie dowodu tożsamości zwrócił się do władz członek ro­
dziny, uzasadniając ją zagubieniem dokumentu. Imię i na­
zwisko wskazanej osoby nie figurowało jednakże w karto­
tekach Biura Dowodów, nie znaleziono także danych osobo­
wych ani numeru „zagubionego” dowodu w Centralnym
Biurze Adresowym w Warszawie. Okazało się, że sędziwy
mieszkaniec czechowickiego sołectwa dowodu osobistego
nigdy dotychczas nie posiadał, gdyż jak stwierdził otrzymu­
jąc go po raz pierwszy w życiu — „papiery” nie były mu w

życiu potrzebne. „Rodzinne” starania o dokument tożsamo­
ści okazały się niezbędne z powodu... kartek żywnościowych.

Pierwszy dowód osobisty wręczył 94-łetniemu obywatelo­
wi przedstawiciel wydziału spraW wewnętrznych Czechowic
w prywatnym mieszkaniu, wręczając wiązankę kwiatów.
Władze miejsko-gminne, które od paru lat administrują
wspomniane sołectwo ustalają bliższe okoliczności życio­
wych losów tajemniczego mieszkańca.

NOWY JORK (PAP). Jak

poinformował amerykański
dziennik „New York Times”,
ekspedycja paleontologiczna
zorganizowana przez naukow­
ców Uniwersytetu Johnsona

Hopkinsa, w czasie prac wy-

Małpa sprzed...
50 min lat

kopaliskowych w stanie Wyo-
ming znalazła szczątki szkiele­
tu małpy (wielkości dzisiejsze­
go kota), która — jak riau-

kowcy przypuszczają — żyła
przed 50 min lat. Gatunek tej
małpy nie był znany naukow­
com. Sądzą oni, że małpa ta

była blisko spokrewniona z

małpami człekokształtnymi.

Po publikacji w „Gazecie Krakowskiej14...
- /

W Wieliczce myśli się poważnie
o lecznictwie uzdrowiskowym

(Inf. wl.). Wieliczka znana br. na specjalnej konferencji
Jako miejscowość, w której zorganizowanej s inicjatywy
od blisko tysiąca lat wydo- Komisji Zdrowia j Spraw
bywa się sól, od kilkunastu Socjalnych Rady Narodowej
lat robi także' karierę jako Miasta i Gminy.
miejscowość uzdrowiskowa. — Liczne •publikacje praso-
Wprawdzie miasto to nie ma we jakie, ukazały. na len
jeszcze statusu uzdrowiska temat w prasie w ostatnim
ale już w 1970 r. urzędowo czasie, zwłaszcza w „Gazecie
uznano je za miejscowość o Krakowskiej” — mówił na

cechach uzdrowiska. rozpoczęcie konferencji na-

O tym jakie są osiągnięcia czelnik miasta i gminy mgr
i perspektywy lecznictwa KAZIMIERZ DOMANIK —

uzdrowiskowego w Wieliczce ztnabiłisowaiy nas do tego,
sastanawiano się 28 czerwca żeby temat ten *

przedstawicielami ifampeteat- jest tu natomiast le­
wych instytucji. ezenie chorób górnych dróg

Tradycje lecznicze oparte o oddechowych oparte na wzie-
miejscowe zasoby przyrody waniu unikalnej atmosfery
zapoczątkowane zostały w zawartej .w wyrobiskach sol-
pierwszej połowie XIX wieku, tiych, zapoczątkowane w la-
kiedy to w 1826 roku dr Fe- lach pięćdziesiątych przez dr
liks Boczkowski uruchomi! Mieczysława Skulimowskiego.
kąpiele solankowe, bardzo Niestety i ten typ lecznictwa
skuteczne w chorobach reu- tie jest zbyt rozwinięty, bo-
matycznych i chorobach skó- Yiem możliwości korzystania
ry. Tego typu leczenia nie- ’

wyrobisk kopalnianych xe

stety dziś się tu nie prowadzi. Względu na występujące sa-

bowiem łazienki salinarne są trożeaie górnicze a także raa-

v elągiym t»moneie> Penwe- DOKOŃCZENIE NA ETE. N

RZYM (PAP). Napływające z Sahary gorące powietrze spo­
wodowało niezwykłe upały w południowej Europie, co z ko­
lei pociągnęło za sobą około 100 ofiar śmiertelnych w ciągu
ostatnich czterech dni. W Turcji upał spowodował śmierć 4

osób, we Włoszech 37 osób.

Wraz z wystąpieniem upałów na terenie Włoch zanotowa­
no wielkie pożary lasów.

Śmiertelne ofiary upałów
w południowej Europie!

SOFIA (PAP). Straszliwe upały, które spadły na Grecję
w miniony czwartek, spowodowały śmierć 44 osób. Tempe­
ratura mierzona w cieniu osiągnęła w całym kraju co naj­
mniej 40 st. C, a w Atenach nawet 45.

Wszystkie ofiary upałów liczyły co najmniej 50 lat, a przy­
czyną ich śmierci była niewydolność układu krążenia.

W sobotę i niedzielę niemal wszyscy mieszkańcy stolicy
szukali ochłody na okolicznych plażach. Meteorologowie o-

oeekują, że upał nieco selźy,
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„Podhalańczycy”
na rzecz budowy

pomnika Matki-Polki

Wczoraj w południe
w Karpackiej Brygadzie
Wojsk Ochrony Pograni­
cza— u popularnych „Pod-
halańczyków” odbyła się
uroczysta okolicznościowa
zbiórka.

Po przypomnieniu przez
dowódcę KB WOP płk.
Stanisława Siemaszkę roli
kobiet, matek w życiu na­

rodu 1 państwa polskiego,
zgromadzeni podjęli rezo­
lucję w sprawie poparcia
i czynnego włączenia się
wszystkich oficerów i żoł­
nierzy KB WOP w budo­
wę pomnika Matki-Polki.

Spotkanie
J. Gajewicza

z przedstawicielami
OKON-ów

Wczoraj w Urzędzie Mia­
sta odbyła się robocza na­
rada przedstawicieli OKOŃ
•ów z całego województwa
m. krakowskiego z naczel­
nikami dzielnic i dyrekto­
rami wydziałów UM.

W spotkaniu, które pro­
wadził prezydent m. Kra­
kowa Józef Gajewicz wziął
udział m. in. pełnomocnik
KOK, gen. Leon Sulima.

(ż)

DbradowaloBiuroPolityczne KG PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
mieć charakter kompleksowy,
integrować prace partii i
wszystkich ogniw frontu wy­
chowawczego, a zwłaszcza or­
ganizacji społecznych w kie­
runku usuwania niedostatków
z życia politycznego i gospo­
darczego oraz tworzenia gwa­
rancji zapobiegania im w

przyszłości.
Stwierdzono, że praca ideo­

logiczna w swej treści i for­
mie musi być dostosowana do
potrzeb i stanu świadomości
poszczególnych środowisk. Za
priorytetową uznano działał
ność ideologiczną wśród wiel­
koprzemysłowej klasy robot­
niczej oraz młodzieży.

Biuro Polityczne omówiło
projekt zasad polityki kadro
wej PZPR. Podkreślono m.

in.. że wnikliwy dobór, obiek­
tywna ocena wartości ideo-

wo-moralnych i kwalifikacji,"
oraz cech osobowych i zdol­
ności ludzi, optymalne ich
rozmieszczenie, aktywna pra­
ca z kadrami, ciągłe ich do­
skonalenie jest jednym z naj­
ważniejszych zadań w działal­
ności partit

Uznano, ża zadaniem poli­
tyki kadrowej w państwie
socjalistycznym jest zapew­
nienie właściwego awansu

społecznego, materialnego i
kulturowego ludzi pracy, prze­
ciwdziałanie tworzeniu się u-

przywilejowanych elit oraz

zapewnienie sprawiedliwego
udziału pracowników w po­
dziale dóbr według wkładu
pracy.

Biuro Polityczne stwierdzi­
ło, że decyzje kadrowe po­
winny być zgodne z obowią­
zującym w Polsce prawem,
zasługiwać na aprobatę spo­

łeczną, opierać się na jedno­
znacznych i zrozumiałych
kryteriach doboru i awansu,
Należy bezwzględnie kierować
się zasadą, że im wyższe sta­

nowisko, tym większa odpo­
wiedzialność i wymagania,
zarówno zawodowe, jak 1
etyczno-moralne.

Biuro Polityczne stwierdzi­
ło, że politykę kadrową nale­
ży wiązać z bieżącymi i per­
spektywicznymi problemami
społeczno-gospodarczymi, da­
wać szanse ludziom młodym,
zdolnym, uczciwym, twórczym
i dynamicznym, a szczególną
troską otoczyć wyróżniają­
cych się robotników.

Przedstawiony projekt po­
stanowiono poddać konsulta­
cji w instancjach partyjnych.

Biuro Polityczne zapoznało
się ze stanem przygotowań do
IX Plenum KC.

Jaki powinien być związek zawodowy
rolników indywidualnych?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) szłości związek zawodowy

Andriej Gromyko
przyjął Stanisława Kociołka

MOSKWA (PAP). Minister spraw zagranicznych ZSRR
Andriej Gromyko przyjął we wtorek ambasadora PRL
w ZSRR Stanisława Kociołka.

W toku spotkania omówiono problemy stosunków ra-

dziecko-polskich, a także sytuację w Europie i na Bli­
skim Wschodzie. Tematem rozmów Andrieja Gromyki
i Stanisława Kociołka były również inne zagadnienia
międzynarodowe będące przedmiotem zainteresowania
obu stron.

Jan Paweł li stanowczo popiera

dążenia Palestyńczyków
RZYM (PAP). We wtorek papież Jan Paweł II w sta­

nowczym oświadczeniu na temat praw Palestyńczyków,
z całą mocą wypowiedział się za prawem narodu pale­
styńskiego do utworzenia własnego państwa.

„Módlmy się za ich uzasadnione aspiracje, w tym prze­
de wszystkim o prawo do własnej Ojczyzny, o prawo do
współżycia w spokoju z innymi narodami tego regio-
nu” — wezwał papież na specjalnej mszy świętej w ba­
zylice świętego Piotra na intencję pokoju w rozdartym
wojną Libanie.

Prymas Polski abp Józef Glemp
doktorem honoris causa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
prof. Mariana Żurowskiego podkreślono działalność

prawniczą, naukową i praktyczną abp Glempa, jego
uczestnictwo w licznych kongresach i sympozjach, dzięki
czemu stał się znanym w środowisku kanonistów, a także
jego pracę dydaktyczno-naukową na Wydziale Prawa
Kanoniczego ATK. W latach 1968—77 J. Glemp prowa­
dził na tym wydziale wykłady z zakresu prawa rzym­
skiego i małżeńskiego.

Przyjmując dyplom z rąk rektora ATK, abp Glemp po­
wiedział m. in., że ludzie nauka, ci którzy ukochali wie­
dzę, winni mieć wspólny cel 1 kierować się zasadami
szlachetnego współzawodnictwa. Dotyczy to rrie tylko
uczelni katolickich. Prawdziwa wiedza, która jest do­
brem ludzkości nie boi się konkurencji — powiedział
prymas.

Obecni byli: minister nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki Benon Miśkiewicz, szef Urzędu ds. Wyznań
min. Adam Łopatka.

Czy w Krakowie powstanie
Ośrodek Polskiej Kultury Muzycznej?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

także cale środowisko muzy­
czne Krakowa podchwycił
Wydział Kultury i Sztuka U-
rzędu Miasta Krakowa dorzu­
cając jeszcze nowe, programo­
we propozycje. OŚRODEK
POLSKIEJ KULTURY MU­
ZYCZNEJ łączyć ma ekspozy­
cję muzealną z informacją o

muzyce, a także — żywą mu­
zyką. Tak więc — „muzycz­
ne muzeum” zawierać bę­
dzie ekspozycję stałą, o-

bok której prezentowane będą
ekspozycje zmienne. Przed­
miotem ekspozycji będą m. in.
rękopisy, pierwodruki muzy­
czne, szeroko rozumiana iko­

nografia, instrumenty muzy­
czne. Szczególne akcenty
ekspozycji stałej dotyczyć ma­
ją udziału Krakowa w dzie­
jach naszej muzycznej kultu­
ry. Z kolei funkcja informa­
cyjna Ośrodka realizowana

będzie poprzez działanie
Centrum Dokumentacji pro­
wadzone dotąd przez PWM, a

dysponujące materiałami dla
studiów tyczących polskiej
muzyki współczesnej. Ośro­
dek będzie także miejscem
obcowania z żywą muzyką.
Planuje się utworzenie sceny
kameralnej dla Opery Baro­
kowej istniejącej przy bez­
domnym Teatrze Muzycznym.
W Ośrodku także znalazłoby
się miejsce dla zespołu Capel-
la Cracoviensis.

Pomyślano również o muzy­
ce rozrywkowej i jazzowej —

piwnice Ośrodka planuje się
oddać we władanie najle­
pszych zespołów i piosenka­
rzy. Działałby tu również
punkt informacyjny o bieżą­
cych imprezach muzycznych,
gdzie można by także nabyć
bilety na koncert czy do ope­
ry.

Zdajemy sobie sprawę, że

plany te wydawać się mogą
utopią. W sprawę zaangażo­
wały się jednak poważne in­
stytucje i rzecz traktowana
jest jak najbardziej serio.

Hieronim Kubiak spotkał się
z Prezydium Zarządu Głównego

ZASP
WARSZAWA (PAP). 29 tam. w Komitecie Centralnym

PZPR odbyło się spotkanie członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR Hieronima Kubiaka, z udziałem
ministra kultury i sztuki Józefa Tejchmy — z Prezydium
Zarządu Głównego ZASP z przewodniczącym związku —

Andrzejem Szczepkowskim i przewodniczącym Rady Ar­
tystycznej — Kazimierzem Dejmkiem.

Padła propozycja by Ośrodek
Polskiej Kultury Muzyczne;
nosił imię Karola Szymano­
wskiego. Mówi się nawet c

dacie uruchomienia tej insty­
tucji w 50. rocznicę śmierci
kompozytora, a więc w 1987
roku!

Narzuca się pytanie —

gdzie będzie mieścić się nowa

placówka muzyczna, skoro
niektóre już istniejące nie
mają własnych pomieszczeń?
Proponuje się, aby dla po­
trzeb Ośrodka adaptowano
„Pałac Spiski” w Rynku Głó­
wnym. Pałac ten powstał kie­
dyś przez połączenie dwóch
mieszczańskich kamienic i
mają w nim obecnie swoją
siedzibę „Delikatesy” oraz

„Hawełka”. W wieku XVIII
istniała jednak w tym budyn­
ku scena teatralna, a z jeg<
okien oglądali pokaz sztucz­
nych ogni król Jan III Sobie­
ski ze swą żoną Marysieńką
w trakcie uroczystości koro­
nacyjnych. Jeśliby przywrócić
pałacowi dawną świetność
(przeróbki zniszczyły baroko­
wą fasadę tego budynku), to

biorąc pod uwagę usytuowa­
nie obiektu i jego tradycję hi­
storyczną, można uznać, że

jest to wymarzone miejsce
dla Ośrodka. Czy wszyscy po­
dzielą tę opinię? (art)

Zmarła Seweryna
Broniszówna

WARSZAWA (PAP). W
wieku 95 lat zmarła w War­
szawie wybitna aktorka Se­
weryna Broniszówna. Była
związana z Teatrem Polskim,
brała udział w pamiętnej hi-

“Storycznej premierze „Irydio­
na” w 1913, inaugurującej
działalność tej sceny.

czyć oba zawieszone związki
w jeden i opracować nowy
statut, tworząc jeden silny
związek rolników indywidual­
nych, skutecznie reprezentu­
jący interesy chłopów.

Franciszek Kieć, powiedział
m. in. „Konieczna jest jedność
na wsi i pojednanie narodo-'
we. Jeżeli zjednoczymy wieś,
wniesie ona swój wkład do
porozumienia narodowego,
który będzie balsamem leczą­
cym chore mechanizmy naszej
społeczno-gospodarczej machi­
ny. W nowym związku nie
może być miejsca dla ludzi
przypadkowych, którzy swym
osobistym ambicjom podpo­
rządkowywali sprawy wsi.
Potrzeba nam ludzi wartościo­
wych, pragnących pracować
dla dobra związku i wsi".

To ostatnie stwierdzenie
dość często pojawiało się w

następnych wypowiedziach
dyskutantów. Chodziło w nich
głównie o stworzenie w struk­
turze związku organu, który
będzie czuwał nad prawidło­
wą i statutową działalnością
władz i poszczególnych człon­
ków. Zabezpieczy to w przy-

przed odstępstwami od posta­
nowień statutu przez poszcze­
gólne władze i członków
związku. Przedstawiony przez
Mieczysława Kuczka postu­
lat dotyczący rozszerzenia
dyskusji na temat kształtu or­
ganizacji zawodowych rolni­
ków na wszystkie ogniwa
Stronnictwa, został przyjęty
jednomyślnie. W najbliższym
czasie Prezydium WK ZSL w

oparciu o wnioski zgłoszone
podczas spotkań, przyjmie
projekt stanowiska dotyczące­
go przyszłości ruchu zawodo­
wego rolników indywidual­
nych, który poddany zostanie
szerokiej konsultacji na wsi.

W trakcie dyskusji wiele
miejsca poświęcono młodzie­
ży, która coraz liczniej opu­
szcza rodzinne domy i ucieka
do miasta. Ptzyczyftą jest nie­
opłacalność produkcji rolnej
po podwyżce cen środków ko­
niecznych w uprawie i hodo­
wli. Krytykowano też nierze­
telność pracy instytucji i u-

rzędów. Nadal rolnik traci co

piąty dzień na załatwienie za­
opatrzenia czy zbytu swoich
produktów. (wisz)

Z dalekopisu
WYWIAD JASERA

ARAFATA

(s) Jaser Arafat udzielił

wywiadu Agencji ADN 1
stwierdzi! ni. in., ie agre­
sywna wojna prowadzona
przez Izrael przeciw Pales­
tyńczykom i Libańczykom,
mająca na celu likwidację
OWP, jest podyktowana de­
cyzjami administracji ame­
rykańskiej, Stany Zjedno­
czone udzielają tej agresji
nieograniczonego poparcia.
Jednakże nikomu nie uda się
unicestwić OWP.

ZJAZD ZKJ

Zakończył 4-dniowe obra­
dy XII Zjazd Związku Ko­
munistów Jugosławii. Uczes­
tniczyło w nim przeszło 1,5
tys. delegatów, zaproszeni
goście i delegacje zagranicz­
ne z ok. 120 krajów. Pol­
skiej delegacji przewodni­
czył członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR
Kazimierz Barcikowski

KRADZIEŻ STULECIA

W jednym z banków me­
diolańskich dokonano w po­
niedziałek po południu kra­
dzieży stulecia. Włamywacze
skradii ze skarbca bankowe­
go 4,8 miliarda lirów, ożyli
około 3,5 miliona dolarów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

woli się poprawia, w dziedzi­
nach dotkniętych blokadą
importową maleje tempo
spadku. Ale wracam do pyta­
nia. Istniejące utrudnienia dla
naszego importu nadal odbi­
jają się jeszcze negatywnie na

zaopatrzeniu rynku, koopera­
cji i . dostawach na eksport.
Są to straty wymierne. Mo­
żna też wskazać straty pośre­
dnie, polegające na osłabieniu
motvwacji indywidualnej i
społecznej do zwiększenia
wydajności, na ograniczeniu
procesów inwestycyjnych, czy
też na zahamowaniu transfe­
ru technologii. Istnieje tu je-

.szcze dodatkowy element
wpływający negatywnie na

naszą gospodarkę, a miano­
wicie utrzymanie nas w sta­
łej niepewności co do sposo­
bu rozwiązania problemu re­
finansowania naszego zadłu­
żenia. W bieżącym roku roz­
miar spłat tak dalece' prze­
wyższa nasze możliwości' pła­
tnicze, że wszyscy — z naszy­
mi wierzycielami na czele,
zdajemy sobie sprawę, że mu­
si być znalezione wynegocjo­
wane wyjście z tej sytuacji.
Niestety, póki co, niepewność
co do tego, utrudnia nam pla­
nowanie rozmiarów importu.
Te wszystkie straty i skutki
blokady finansowej wprowa­
dzone przez USA i iane pań­
stwa zachodnie są jak naj­
bardziej wymierne.

— Wydawało się w latach
70-tych, że sankcje, restry­
kcje, czy tzw. broń kredyto­
wa zostały złożone do lamusa,
a tymczasem znów się poja­
wiły. Jak długo mogą się u-

Min. Stanisław Długosz
o sankcjach gospodarczych i broni kredytowej

trzymać sankcje przeciwko
Polsce?

— Mam nadzieję, że cala ta

akcja zostanie poważnie sto­
nowana w ciągu kilku, a być
może kilkunastu najbliższych
miesięcy, ale na wszelki wy­

padek przygotowani musimy
być na ich przedłużenie w

czasie, zwłaszcza, gdy admi­
nistracja Stanów Zjednoczo­
nych trwać będzie w złudnym
przekonaniu, że instrumenty
nacisku gospodarczego wobec
Związku Radzieckiego, Polski
i całego obozu socjalistyczne­
go pozwolą osiągnąć określo­
ne cele polityczne. Wywołać
by to musiało z naszej strony
kontrakcję w postaci dalsze­
go intensyfikowania procesów
dostosowawczych. W płaszczy­
źnie wewnętrznej oznacza to

np. aktywizację naszych wła­
snych źródeł postępu techni­
cznego i zasobów surowco­
wych — czy konsekwentne
wdrażanie reformy. Czeka nas

wiele pracy, by nasze wyobra­
żenia o"nas samych, jak wia­
domo — niemałe, znalazły
potwierdzenie w opiniach Za­
chodu. Nastąpi to wówczas,
gdy staniemy się ponownie
mocnym, interesującym part­
nerem gospodarczym.

— Znów wróciliśmy więc
do problemu zadłużenia, bo
to jest sedno sprawy. Czy Za­
chód ma określone koncepcje
rozwiązania tego problemu?

— Osobiście dostrzegam na­
wet dwie koncepcje w stano­
wisku Zachodu. Pierwsza: je­
żeli Polska nadal będzie .nie­
posłuszna”, tzn. bardziej dba­
jąca o własne interesy niż o

obce, to wówczas blokada fi­
nansowa będzie kontynuowa­
na, aby nadal opóźniać nasze

wyjście z kryzysu. Druga
ewentualna koncepcja — to
udzielenie nam nowych kre­
dytów na wysoki procent pod
różnymi warunkami „społe­
cznymi”. Oznaczałoby to u-

trzymame naszej zależności
od krajów kapitalistycznych,
a stronie zachodniej przynio­
słoby nowe, pokaźne zyski fi­
nansowe.

— Skoro Zachód nie ma na

razie koncepcji rozsądnego
rozwiązania tego problemu, to

jak pan widzi dalszy rozwój
wypadków’?

— Moim zdaniem obie stro­
ny muszą usiąść do stołu i
rozmawiać na gruncie realiz­
mu. Nie ma mowy o naci­
skach politycznych. Jedyny
kierunek rozmów, to zapew­
nienie obu stronom rozsądne­
go rozwiązania tego proble­
mu na podstawie tradycji,
obyczajów finansowych i pra­
wa. Musimy na bazie porozu­
mień odzyskać zdolność do
wywiązywania się z naszych
zobowiązań — za które nie
tylko my ponosimy odpowie­
dzialność, ale równolegle mu-

simy zapewnić naszej gospo­
darce możliwości dalszego
rozwoju.

— Czyli refinansowanie plus
nowy kredyt na porządkowa­
nie gospodarki?

— Można tak, ale można też

inaczej. Chodzi przede wszy­
stkim o takie rozłożenie w

czasie spłat naszego zadłuże­
nia, by nie dusiły one gospo­
darki. Inaczej mówiąc, nie
mogą one pochłaniać całych
wpływów z eksportu. Nato­
miast kredyty potrzebne by
nam były do obsługi bieżą-
cvoh transakcji. Mocno pod­
kreślam, że nie przewiduję
rozwiązań, któreby nie były
dwustronnie wynegocjowane.
W poglądzie na celowość dia­
logu jesteśmy zbieżni z naszy­
mi partnerami z RWPG. U-
ważamy, że obecnie, kiedy
pogarsza się pogoda w gospo­
darce światowej i wzrasta po­
lityczne napięcie, tym bar­
dziej powinniśmy siadać do
stołu i rozmawiać. Pogląd ten
znalazł wyraz w komunikacie
końcowym po sesji RWPG w

Budapeszcie.
— Czy można znaleźć w

najnowszej historii przykład
rozwiązywania problemów
podobnego zadłużenia, jak na­
sze?

— Długi mają tak długą
historię jak pieniądz. Po II

wojnie światowej trudności ze

spłatą zadłużenia miały ńp.

W. Brytania i RFN. Oba te

kraje rozwiązały problem,
każdy w odmienny sposób.
Nasza sytuacja nie jest więc
czymś wyjątkowym, chociaż
rozmiar naszych długów jest
pokaźny. „Nowością” są nato­
miast próby naszych wierzy­
cieli nadania tej sprawie wy­
miaru politycznego. Sprawę
naszego zadłużenia należy roz­
patrywać wyłącznie w kate­
goriach finansowych. Po
grudniu administracja USA i

rządy niektórych krajów za­
chodnich upolityczniły ten

problem. Pojawił się termin
„broni kredytowej”. Warto
więc chyba spojrzeć na spra­
wę poprzez pryzmat prawny.

— Co pan ma na myśli?
— Przedstawiciele niektó­

rych kół oficjalnych Zachodu
oficjalnie oświadczają, że ce­
lem blokady finansowej jest
szkodzenie Polsce. Przykła­
dem może tu być chociażby
odpowiednie oświadczenie wi­
ceministra Sprinkela z Dep.
Skarbu USA, które wygłosił
w lutym br. Z tytułu sankcji
ponieśliśmy już określone
szkody gospodarcze. Jeżeli
występuje szkoda umyślna, to

istnieje możliwość i obowią­
zek prawnej obrony intere­
sów gospodarczych. Warto, że­
by prawnicy zastanowili się i
nad tym aspektem naszego
zadłużenia, tym bardziej, że

istniałyby źródła poikryoia na­
szych strat, gdybyśmy uzyska­
li w płaszczyźnie prawnej od­
powiednie zadośćuczynienie.

— Miejmy nadzieję, że nie
będzie musiało dojść do tego.

Rozmawiał:
HENRYK BORUCINSKI

(PAP)

Co będziemy jedi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tworów produkowanych z

tych zbóż. Generalnie jednak
konsument braków tych w

lipcu nie odczuje, gdyż niedo­
bory zostaną zrekompensowa­
ne większymi dostawami In­
nych artykułów spożywczych
o podobnym zastosowaniu i
przeznaczeniu. Dostawy tych
— trudniejszych do zdobycia
w lipcu artykułów — zostaną
zwiększone w sierpniu i wrze­
śniu, kiedy przemysł spożyw­
czy rozpocznie przerób surow­
ców krajowych ze zbiorów te­
gorocznych. Mimo tych trud­
ności, nie będzie kłopotów ze

zrealizowaniem kart zaopa­
trzeniowych.

W lipcu br. przy dotychczas
obowiązujących normach
kartkowych na artykuły
mięsne przemysł dostarczy na

rynek 126 tys. ton mięsa i je­
go przetworów, z tego 5 tys,
ton wędlin przeznaczonych
zostało dia rolników nie po­
siadających do tej pory u-

prawnień do ich zakupu. W
okresie żniw każdy z olni-
ków i członków ich rodzin
będzie mógł nabyć jednorazo­
wo 2 kg wędlin. Ponadto w

lipcu 1000 ton mięsa i wę­
dlin przeznaczono dla dzieci
i młodzieży korzystających z

wakacyjnego wypoczynku na

obozach i koloniach.
Jednak Centrala Przemysłu

Mięsnego zapowiada, iż w III
kwartale m. in. ze względu
na strukturę skupu żywca a

także niedostatek osłonek,
może nie zostać zaspokojony
iłopyt konsumentów jeśli cho­
dzi o mięso wieprzowe i wę­
dliny. Mniejsze dostawy wiep-

i w lii kwartale?
rzowiny będą wyrównywane
zwiększoną podażą wołowiny.
Uzupełnieniem zaopatrzenia
rynku w mięso i przetwory
mięsne będzie drób, którego
dostawy wyniosą w lipcu 8
tys. ton.

Zmniejszoną podaż tłusz­
czów roślinnych w lipcu br.
uzupełnią znacznie większe
dostawy smalcu i słoniny. O
ile bowiem w poprzednich
miesiącach przemysł mięsny
dostarczał przedsiębiorstwom
handlowym ok. 10 tys. ton, to
w najbliższym miesiącu podaż
tych tłuszczów wyniesie 17
tys. ton.

W III kwartale br. dostawy
mąki na rynek oraz dla pie­
karń będą niższe o niespełna
40 tys. ton, w porównaniu z

tym samym okresem ubr. i
wyniosą 860 tys. ton. Nato­
miast w lipcu przemysł zbo­
żowo-młynarski dostarczy
swoim odbiorcom 275 tys. ton

wszystkich rodzajów mąki,
czyli tyle samo co w tym sa­
mym miesiącu ubr. Dzięki
wzmożonej pracy załóg zdoła­
no odbudować zapasy mąki,
której obecnie wystarczy na

ok. 40 dni. Zgromadzenie tych
rezerw w hurcie pozwoliło m.

in. na racjonalną eksploatację
młynów, jednocześnie zapew­
niono realizację reglamento­
wanej sprzedaży tego artyku­
łu. W ostatnim okresie, na

skutek braku żyta, nastąpiły
pewne przesunięcia w dosta­
wach poszczególnych asorty­
mentów mąki. I tak w lipcu
br. młyny dostarczą mąki
żytniej ok. 35 tys. ton, czyli
o prawie połowę mniej niż w

lipcu ubr., natomiast dostawy

mąki pszennej zwiększą się o

31 tys. ton i wyniosą 240 tys.
ton. Niestety ze względu na

zahamowanie skupu ziarna
praktycznie cała produkcja
mąki oparta jest o zboże im­
portowane. Jednak zapasy ry­
żu zapewniają realizację
wszystkich kartek ną prze­
twory zbożowe. Zwiększenie
dostaw kasz nastąpi, po żni­
wach. Obecnie przemysł zbo­
żowo-młynarski wykorzystu­
je ten okres na remonty. W
całym III . kwartale podaż
kasz wyniesie: 63 tys. ton i 9
tys. ton płatków zbożowych.

W III kwartale wzrosną
dostawy cukru na rynek, co

jest związane z przydziele­
niem w lipcu dla każdej oso­
by dodatkowo 1 kg tego pro­
duktu. Przemyśl cukrowniczy
dostarczy w tym okresie 227
tys. ton cukru czyli o 57,5 tys.
więcej ton aniżeli w III kw.
ubr.

Niedobory czekolady 1 wy­
robów czekoladowych będą
wyrównywane zwiększoną
produkcją cukierków. W III
kw. dostawy ich wyniosą ok.
15 tys. ton, czyli prawie o 3
tys. ton więcej niż przed ro­
kiem. W lipcu br. handel o-

trzyma 5 tys. ton cukierków.
Wprawdzie przemysł spiry­

tusowy w nadchodzącym
miesiącu zamierza dostarczyć
12 min litrów wyrobów alko­
holowych — w przeliczeniu na

czysty spirytus — czyli o 1
milion litrów mniej niż w ub.
roku, to jednak artykułu tego
wystarczy na wykup kartek.

Dostawy papierosów w lip­
cu br. wyniosą 7 mld sztuk,
z tego 500 min pochodzić bę­
dzie z importu, co w pełni
zaspokoi potrzeby rynku. W
całym III kwartale br. prze­
mysł tytoniowy dostarczy na

rynek 21 mld papierosów.

Foczta tłumaczy się trudnościami, a przepisy nie bronią jej klientów

Rai dla złodziei paczek

Z wodą w Krakowie jest źle,
ale może nie trzeba będzie dowozić jej beczkowozami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wierzchniowych, pozostałe
miasta korzystają praktycz­
nie tylko i wyłącznie z wód
powierzchniowych. W Krako­
wie ujęcia podziemne dostar­
czają około 3 proc, wody wo­
dociągowej (nie licząc ujęcia
infiltracyjnego na Bielanach).
Na wsiach dominują ujęcia
podziemne (Studnie) — w su­
mie ok. 44 tys., przy czym
42,8 tys. to studnie przydo­
mowe. z których tylko 6 proc,
dostarcza wodę dobrą, a 41
proc, wodę gorszej jakości. Z

tego, że mamy deficyt wody
wszyscy zdajemy sobie spra­
wę — w różnych okresach
szacowany jest on na 10—20
tys. m sześć, na dobę. W tym
miejscu można jednak zapy­
tać dlaczego tak jest — sko­
ro dopiero przed 7 laty od­
dano do użytku zespół urzą­

dzeń nazywany potocznie
„Rabą I”? Odpowiedź można

podzielić na trzy części: -

■ przedłużająca się budo­
wa zbiornika zaporowego
„Dobczyce” — pierwotny ter­
min oddania do użytku 1978 r.

■ decyzja władz zatwier­
dzających w 1968 r. założenia
techniczno-ekonomiczne wo­
dociągu „Raba I” ograniczają­
ce wydajność do 1 metra sześć,
wody na sek. (projektanci pro­
ponowali wielkość dwukrot­
nie większą)

■ niewybudowanie urzą­
dzeń do dystrybucji wody w

obrębie całego Krakowa.

Poza tym budowany obec­
nie zespół „Raba II” również
w trakcie zatwierdzania do­
kumentacji, został w stosun­
ku do propozycji projektan­
tów „okrojony” aarówno pod

względem wydajności jak i
wyposażenia (skreślono urzą­
dzenia do ozonowania i ab­
sorpcji). Funkcjonujące obec­
nie stare urządzenia (poza
„Rabą I”) posiadają wydaj­
ność wyższą od gwarantowa­
nych zasobów rzek, z których
czerpią wodę. Do tej pory Ra­
ba uchodziła w powszechnej
świadomości za oazę czystości
— a tymczasem stan tych
wód okresowo musi być za­
liczany do zaledwie III klasy
czystości (pojawiają się zwią­
zki azotu). Co więc czeka nas

w przyszłości? W przygotowa­
nej przez Biuro Projektów
Budownictwa Komunalnego
koncepcji rozbudowy wodo­
ciągu dla Krakowskiego Ze­
społu Miejskiego analizuje się
możliwość do 1990 roku u-

trzymania wszystkich istnie­
jących źródeł z maksymalnym
wykorzystaniem wody a Raby

oraz — niestety bardzo inwe-
stochłonnych — przerzutów z

Dunajca i Raby. Przeanalizo­
wano również kilka rozwią­
zań niekonwencjonalnych —

system wielojakościowy — in­
na woda do picia, inna do
mycia, jeszcze inna dla prze­
mysłu i regenerację ścieków.
Jest to rozwiązanie bardzo
ciekawe — ale bądźmy szcze­
rzy, trochę fantastyczne i eo

tu kryć, chyba w dzisiejszych
warunkach nierealne.

A zatem — zgodnie z tym
systemem — będziemy mieli
w domu po dwa krany — je­
den z wodą do picia, drugi z

wodą do mycia. Koszt tej spe­
cjalnej instalacji został w 1978
roku oszacowany na 1,95 mld
z! — koszt produkcji ta­
kiej wody 31,5 zł za metr
sześć. Drugi sposób dostarcza­
nia „wody szczególnej jako-
śai” — przewidują wybudo­

wanie w Krakowie szeregu
„punktów dystrybucyjnych”
(1 punkt na 10 km kw.) — coś
na kształt stacji benzynowych.
Pojawia się jednak problem
dostarczania wody — jeśli
przyjąć sposób analogiczny
do roznoszenia mleka i przy­
jąć koszt przyniesienia po­
jemnika równy 3 zł, to mnożąc
przez 700 tys. iftieszkańców
otrzymamy 767 min zl rocz­
nie, czyli trzy razy tyle ile
wynoszą koszty utrzymania
w ruchu zakładów uzdatnia­
nia wody obecnie pracują­
cych.

Pozostają więc do dyspozy­
cji lokalne zasoby wód pod­
ziemnych. Nie jest tego wie­
le, ale mogą stanowić solid­
ną rezerwę wód dobrej Jako­
ści — z tym, że muszą być
eksploatowane bardzo racjo­
nalnie 1 optymalnie pod
względem hydrogeologicznym.
Zasoby udokumentowane wy­
noszą blisko 14 tys. metrów
sześć, na godzinę, przy czym
przez CUG zatwierdzona do
eksploatacji została zaledwie
połowa z nich, natomiast eks­
ploatowana jest następna po­
łowa x połowy.

0W

(Inf. wł.) Sygnały o ginięciu
paczek przesyłanych za po­
średnictwem poczty należą
niestety do bardzo częstych.
Paczki giną jednak nie za

sprawą niezidentyfikowanych
sił, lecz na skutek nieuczci­
wych praktyk niektórych po­
cztowych pracowników. Ci
ostatni mają pełną świado­
mość, iż ustalenie kto i kiedy
paczkę ukradł jest w prakty­
ce niemożliwe. Nie śledzi się
przecież drogi konkretnej pa­
czki, nie prowadzi dokładnej
ewidencji. Tam, gdzie brakuje
poczucia normalnej ludzkiej
uczciwości, a ta zastępowana
jest bezwzględnością utwier­
dzoną przekonaniem o bez­
karności nadzwyczaj łatwo o

przestępstwo — w tym przy­
padku o kradzieże. Poczta ze

swojej strony tłumaczy obec­
ną sytuację warunkami obiek­
tywnymi (a Więc niemożliwoś­
cią prowadzenia kontroli dro­
gi paczki od nadawcy do od­
biorcy) chociaż trudno nie
stwierdzić, że aktualnie obo­
wiązujące przepisy bardziej
bronią finansowych interesów
poczty niż jej klientów. Wy­
starczy jeżeli powiemy, iż od­
szkodowanie za kilogram za­

ginionej paczki zwykłej kra­
jowej wynosi zaledwie 60 zł,
a paczki zagranicznej o wadze
do5kg—470zł,zaśowadze
od5do10kg—705zł.Przy
obecnie obowiązujących ce­
nach są to odszkodowania
śmiesznie niskie, jeżeli nie
powiedzieć, że żadne...

Rzadko bo rzadko, ale zda­
rza się, że organom ścigania
udaje się ująć złodziei pocz­
towych paczek. Oto niebawem
przed krakowskim sądem doj­
dzie do procesu grupy pra­
cowników Okręgowego Urzędu
Przewozu Poczty Kraków-2,
jako że po zakończeniu śledz­
twa prowadzonego przez Wy­
dział Dochodzeniowo-Śledczy
KW MO Wojskowa Prokura^
tura Garnizonowa w Krako­
wie (poczta należy do instytu­
cji zmilitaryzowanych) wnio­
sła akt oskarżenia. Na ławie
oskarżonych zasiądzie kontro­
ler zmiany Lesław L. i sześciu
podległych mu pracowników
(wszyscy ludzie młodzi, wy­
wodzący się z podkrakow­
skich wsi, pracujący we wspo­
mnianym Urzędzie od 3 mie­
sięcy do półtora roku).

Mechanizm przestępstwa był
bardzo prosty. Nieuczciwi

pracownicy kradli cale paczki
lub specjalnie je uszkadzając
ogołacali przesyłki z co bar­
dziej wartościowych przed­
miotów. Gama kradzionych
artykułów była bardzo szero­
ka: od szczoteczek do zębów
poczynając, a na futrze kara­
kułowym kończąc, z tym, że

największymi względami zło­
dziei cieszyły się delikateso­
we artykuły spożywcze i o-

dzież dżinsowa. Ze zbytem
złodziejskich łupów nie było
żadnych problemów...

Przestępcza grupa została
aresztowana i należałoby są­
dzić, że chociażby z tej spra­
wy zostaną wyciągnięte przez
pocztę jakieś wnioski. Nic z

tego. Kiedy już w trakcie to­
czącego się śledztwa milicyj­
na grupa odwiedziła nocą
wspomniany Okręgowy Urząd
Przewozu Poczty Kraków-2,
zastała pijanego pracownika i
halę zapełnioną stosem pa­
czek. Bez najbardziej elemen­
tarnego zabezpieczenia, bez
pozorowania nawet pieczy nad
powierzonym poczcie cudzym
dobrem. Nic tylko prawdziwy
raj dla przestępców, ale sko­
ro odpowiedzialność poczty
jest prawie żadna, więc... (hań)

W Wieliczce myśli się poważnie
o lecznictwie uzdrowiskowym

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

lą ilość łóżek w sanatorium
naziemnym ograniczają licz­
bę osób mogących korzystać
x leczenia.

Gospodarzem działającego
tu szpitala uzdrowiskowego
„Kinga? jest Zespół Uzdro­
wisk Krakowskich. Dyrektor
tego przedsiębiorstwa mgr
Józef Kmiecik wprowadził
nutę optymizmu w toczącej się
na konferencji dyskusji. Zda­
niem dyrektora Kmiecika re­
sort zdrowia po naszych pu­
blikacjach przyrzekł odpo­
wiednie fundusze na rozbu­
dowę podziemnego sanato­
rium w rejonie Lascy i za­
kończenie remontu łazienek

salinarnych. Problem polega
tylko na możliwościach prze­
robowych „Hydrokopu”, któ­
ry prowadzi tu prace pod­
ziemne i podjęcia się konty­
nuacji remontu łazienek sali­
narnych przez któreś z przed-
ziębiorstw budowlanych.

Dyrektor Kopalni Soli mgr
inż. Ignacy Markowski przy­
rzekł, że kopalnia zrobi
wszystko by utrzymać ciąg­
łość możliwości korzystania
chorych z podziemnych urzą­
dzeń sanatoryjnych. Rozważa
się nawet możliwość awaryj­
nego wykorzystania niektó­
rych komór turystycznych do
chwili ukończenia prac przy
nowych komorach sanatoryj­
nych.

O niewątpliwych walorach
leczniczych kopalni wielickiej
mówiła dr Krystyna Obiuto-
wlcz z Akademii Medycznej
w Krakowie.

Miejmy zatem nadzieję, że

sprawy o których mówiono na

konferencji uzyskają w naj­
bliższym czasie właściwe roz­
wiązanie przez co stworzona

zostaną warunki ,by Wielicz­
ka uzyskała pełny status uz­
drowiska. Ze swej strony od­
notować eheemy natomiast
właściwą reakcję władz Wie­
liczki na publikacje prasowe,
odzwierciedlające odczucia i
interesy społeczne, których
przecież bagatelizować nia
wolno.

WOJCIECH TADUS
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Inspektorzy pracy „sypią” kary dyrektorom

W dziedzinie ochrony pracy
nie może być raz lepiej raz gorzej,
musi być tylko dobrze i lepiej

Niedawno w Belwederze podczas posiedzenia Rady Pań­
stwa, na którym rozpatrzono sprawozdanie Głównego Inspek­
tora Pracy, stwierdzono, że stan ochrony pracy nie jest za­
dowalający.

Idąc tropem tej oceny udajemy się do Okręgowego Inspek­
toratu w Krakowie. Inspektorzy przeważnie są w terenie,
na kontrolach, ale udaje nam się zastać starszego inspektora
mgr inż. Stefana Móla akurat w momencie przedstawiania
zarzutów dyrektorowi da. usług PP „Polmozbytu”. Dyrektor
tłumaczy się, uzasadnia swoje argumenty na piśmie, przyta­
cza różne okoliczności na swoje usprawiedliwienie, niemniej
pozostaje faktem, że na odcinku podlegającym mu z ra­
cji przydziału czynności wystąpiło szereg nieprawidłowości.
Otrzymuje grzywnę 2 tys. zł, płatną z własnej kieszeni, z za­
robków nie przekraczających 15 tys, zł.

— Czy to dużo? — pytam inspektora S. Móla.->
— Normalnie musiałbym dać grzywnę przynajmniej w wy­

sokości 3 tys. zł, lecz sytuacja jest tu szczególna, owa pięt-
nastotysięezna pensja stanowi wyłączną podstawę utrzymania
rodziny, ręka więc człowiekowi drży. Niestety sankcje z po­
wodu niewywiązywania się ze swoich obowiązków były
i będą stosowane.

« O co tu chodziło?
«— W kwietniu i maju odwiedziłem siedem t dwunastu

istniejących w województwie krakowskim i nowosądeckim
łtacji „Polmozbytu” 1 skontrolowałem je pod kątem tech­
nicznego bezpieczeństwa pracy oraz przestrzegania przepisów
prawa pracy. W efekcie trzeba było m. in. wstrzymać roboty
w pomieszczeniach Stacji Obsługi Nr 9 przy ul. Radzikow­
skiego do czasu wyeliminowania bezpośredniego i ciągłego
zagrożenia zdrowia i życia pracowników. Zamknięcie na­
stąpiło w związku ze złym stanem instalacji elektrycznej
oraz osprzętu elektrycznego.

— Czy można prosić o bliższe szczegóły?
— W stacji przy Radzikowskiego w wyniku rozbudowy

istniejąca instalacja groziła porażeniem prądem. Otwarte by- i
ły szafy rozdzielcze, zdekompletowane gniazdka, nie ziden­
tyfikowane, nie. zabezpieczone końce przewodów, zawilgoco­
ne przewody — wszystko to zakład dyskwalifikowało. Dlate­
go zamknąłem stację ze skutkiem natychmiastowym 28 maja.

— I stacja dotąd nie pracuje?
— Już pracuje, jako że 31 maja Franciszek Slęczek, dy­

rektor „Polmozbytu” poinformował mnie na piśmie, że wsu­
nięto wszelkie usterki i zagrożenia.

—- Pan zawierza takim pismom?
— Nigdy. Zawsze idę sprawdzać na miejscu,
— Jakie były efekty pańskich kontroli w stacjach?
— Na terenie woj. krakowskiego i nowosądeckiego wszczę­

to sprawy o popełnienie wykroczeń w trzynastu wypadkach.
Nie są to sprawy błahe. Np. podczas kontroli w Stacji Ob­
sługi Nr 1 w Krakowie stwierdziłem, że w pomieszczeniu
przygotowywania samochodów do lakierownia na gorąco, w

którym zainstalowane są suszarki elektryczne, wykonuje się
prace wykończeniowe przy użyciu tarczowych szlifierek,
wywołujących iskrzenie. A tam usuwa się jednocześnie za­
nieczyszczenia za pomocą łatwo zapalnych, wybuchowych
rozpuszczalników! Z kolei w Stacji Nr 12 pomieszczenia la­
kierni sąsiadują bezpośrednio z blacharmią, w której pro­
wadzi się prace spawalnicze. W Stacji Nr 11 mycie części
za pomocą nafty, oleju napędowego i innych środków pal­
nych odbywa się w pomieszczeniu, w którym działa wpraw­
dzie niezbędny tu wentylator, lecz jest to wentylator osiowy,
standardowy, nie przeciwwybuchowy.

— Czy podczas swojej pracy koncentruje Pan swoją u-

wagę wyłącznie na technicznych aspektach bezpieczeństwa
pracy?

— Nie tylko. Niesprawna szlifierka, rozkalibrowane narzę­
dzia, uszkodzone wiertarki czy tokarki, to Jedna zaledwie
strona zainteresowań kontrolnych. Pozostaje jeszcze ogrom­
na dziedzina przestrzegania prawa pracy.

— Na przykład?
— Na przykład zajmuję się nie tylko wypadkami przy i

pracy, ale i dokumentacją dotyczącą okresowych badań le- ■
karskich. Brak kartotek badań czy też samowolne wydłuża­
nie czasokresów badań, to główne nieprawidłowości, które
stwierdzam wszędzie — w tym i w „Polmozbyoie”. Szcze­
gólnie niekorzystnie przedstawia się tu sprawa pracowni­
ków młodocianych. Za wyjątkiem Stacji Obsługi w Zako­
panem i Nr 11 w Krakowie, gdzie występują przypadki
nieaktualnych badań, w pozostałych stacjach stwierdziłem :

po prostu brak tej dokumentacji. Tak było w krakowskich
stacjach Nr 1, 3, 9 i 10 oraz Nr 5 w Gorlicach. W tychże
Gorlicach stwierdziłem przy okazji aż 11 przypadków do­
puszczenia do pracy pracowników bez wymaganego instruk­
tażu.

— Czy mógłby Pan zilustrować na przykładzie „Polmo­
zbytu” na czym polega tzw. prawna ochrona pracy?

— Jest to zagadnienie bardzo szerokie, w „Polmozbycie”
badałem z tego zakresu m. in. sprawy realizacji pracowni­
czych urlopów wypoczynkowych i ochronę pracy młodocia­
nych. W kontrolowanych stacjach znalazłem 319 pracowni­
ków, których zaległe urlopy wynosiły przeszło 10 dni. Aż 30
z nich posiada zaległości z 1980 r. w pełnym wymiarze urlo­
pu. Troje pracowników posiada również nie wykorzystane
urlopy jeszcze za 1977 r!

— Jeśli zaś chodzi o sprawy młodocianych...
— ...to „Polmozbyt” nie posiada wymaganych przepisami

wykazów zbiorowych tych pracowników. Kartoteki osobiste
nie są aktualizowane i oprócz danych personalnych nie rea­
lizuje się pozostałych pozycji tych kart. Ze względu na za­
niechanie prowadzenia dokumentacji urlopowej, trudno jest
np. obecnie ocenić prawidłowość udzielania urlopów młodo­
cianym.

— W czasie kontroli patrzy pan tylko na mankamenty?
— Nie tylko. Stwierdziłem w protokole również dodatnie

zjawiska. Np. że młodocianych nie zatrudnia się w godzi­
nach nadliczbowych, że przestrzega się zasady, aby 14-go-
dainńa przerwa, obejmująca porę nocną, była zachowana,
że zakład kontroluje uczęszczanie uczniów na naukę w szko­
le. Choć już postępów uczniów w nauce nie bada.-

— A więc bywa i tak i owak. Jak to w życiu, raz lepiej,
raz gorzej.

— U nas nie może być „gorzej”? U nas, w inspekcji pracy,
nie tolerujemy żadnego ,gorzej”. Może być tylko „dobrze”,
lub „lepiej”. Trzeciej możliwości nie ma, jeśli nie liczyć
grzywny, skierowania sprawy do kolegium, zamknięcia za­
kładu. W sprawach bezpieczeństwa pracy i przestrzegania
prawa pracy sytuacje mogą być tylko jednoznaczne.

KONRAD STRZELEWICZ

Wśród niespełna 30-osobowcgo grona
Konsultacyjnej Rady Gospodarnej
znajdują się t Krakowa: prof. dr hab.

Antoni Fajferek z Akademii Ekonomicznej
i dyrektor naczelny Kombinatu Huta im. Le­
nina dr inż. Eugeniusz Pustówka. O bliższe
informacje na temat składu Rady, systemu
jej pracy, zadań i celów działania poprosiłam
prof. ANTONIEGO FAJFERKA.

— Przypomnę -=- mówi prof. Fajferek —

że w składzie utworzonej przed paru miesią­
cami, pod przewodnictwem prof. Czesława
Bobrowskiego — Rady, większość stanowią
naukowcy, i są to niemal wyłącznie ekono­
miści, jedna trzecia to praktycy. W Radzie
nie ma przedstawicieli władz, administracji
centralnej, jeśli uczestniczą w naszych spot­
kaniach to zapraszani przez nas do zreferowa­
nia rozmaitych problemów, przedstawienia,
wytłumaczenia spraw, które budzą nasze

wątpliwości, powodują kontrowersje, czy nasz

sprzeciw. Utworzyliśmy U kilkuosobowych
zespołów. Nie na zasadach branżowych, za­
wodowych, gdyż zacieśniałoby to nasze pole
Widzenia, ale ńa zasadach tematycznych. Po­
dam dla przykładu, iż są zespoły do spraw:
cen — równowagi rynkowej; zatrudnienia —

płac; handlu zagranicznego — bilansu płat­
niczego; gospodarki mieszkaniowej — budo­
wnictwa mieszkaniowego, przestrzennego za­
gospodarowania kraju. Ja, jako członek Ra­
dy, powołany do niej specjalnym pismem,
wchodzę do zespołu ds. przestrzennego za­
gospodarowania kraju, na czele którego stoi
znakomity geograf z Warszawy prof. Kazi­
miera Dziewoński. Jeżeli zachodzi potrzeba
tworzymy również zespoły doraźne. Nasża
Rada i nasze zespoły działają na zasadzie

kolektywu ekspertów, Służymy swym do­
radztwem bezpośrednio premierowi Jaruzel­
skiemu. Rząd, a więc Rada Państwa, Rada
Ministrów, czy premier mogą się zgadzać,
bądź nie zgadzać z naszą argumentacją, nie
wszystkie przecież nasze argumenty muszą
być słuszne, uznane, zwłaszcza. wobec szer­
szego jeszcze rozeznania różnych w kraju
uwarunkowań dla poszczególnych proble­
mów. tematów. Każdą ekspertyzę podpisuje­
my imiennie, nie ma tutaj żadnej anonimo­

Nad czym pracuje „rada Bobrowskiego**?
Spotykamy się co najmniej raz w tygodniu 1 wypracowujemy opinie o

projektach ustaw sejmowych, uchwał i rozporządzeń rządowych a także

zgłaszamy swoje uwagi do mających zapaść decyzji — mówi prof. ANTO­
NI FAJFEREK, członek Konsultacyjnej Rady Gospodarczej.

wości, bierzemy pełną, osobistą odpowiedzial­
ność za swoją pracę. Problemów, spraw, za­
gadnień jest niesłychanie wiele. Odbyliśmy
już dwa plenarne zebrania.' Członkowie każ­
dego zespołu spotykają się natomiast ze sobą,
w Warszawie, przynajmniej raz, a zazwyczaj
dwa razy w tygodniu, zdarza się, że i czę­
ściej. Pracujemy w Radzie społecznie. Nasze
zakłady pracy wystawiają nam delegacje
służbowe, których koszty mogą być refundo­
wane prze® Radę.

= Co staje na porządku waszych obrad?
— Problemy bądź to przedkładane nam

praez Radę Ministrów, czy premiera do kon­
sultacji i zaopiniowania,. bądź to wysuwane
przez nas samych do przedyskutowania,
skonfrontowania, ujednolicenia stanowisk.
Jeśli zachodzi taka potrzeba dla zobiektywi­
zowania rozbieżnych naszych opinii, zapra­
szamy na swoje posiedzenia nie wchodzących
w skład Rady naukowców, specjalistów, prak­
tyków. Przekazujemy im też do szczegółowe­
go opracowania niektóre trudne, wymagające
tego tematy.

—f Nad czym pracowaliście, pracujecie na

wyraźne zlecenie premiera?
Rozwinęliśmy szeroką dyskusję i pracę

nad przedłożonym nam. na specjalne zlecenie
premiera, raportem o stanie gospodarki, sta­
nowiącym oficjalny, rządowy dokument. Wy­
łoniliśmy dla tego tematu doraźny, specjali­
styczny zespół. Chooiaż dokument zawierają­
cy raport o stanie gospodarki przygotowany
został przez rząd, mimo, że rozpatrywany
był w Sejmie, skierowano go także do nas.

Wnieśliśmy uwagii — wyostrzonych, mocniej
zaakcentowanych, podkreślonych zostało w

tym raporcie wiele problemów. Opinia o ra­
porcie zawarta została w kilkunastostroni-

cowym opracowaniu stworzonym przez do­
raźnie działający zespół. Następnym1' zlece­
niem od premiera jest opinia o rządowym
programie wychodzenia z kryzysu w etapach
łat 1982—85 i 1986—90. Pierwsze czytanie te­
go programu nastąpiło na naszych plenar­
nych obradach w dniu 23 bm. Kontynuowane
są dalsze prace nad programem we wszy­
stkich 11 zespołach dla uzyskania możliwie
wszechstronnych — oświetlonych z rozmai­
tych aspektów, punktów widzenia — opinii.

— Jakie tematy do opracowania postawiła
Rada sama przed sobą?
.— Uznaliśmy za konieczne m. im. wyraże­

nie swojego zdania na temat systemu fun­
kcjonowania remontów w budownictwie, a

czas wreszcie na odpowiednie ustalenia, bo­
wiem w kraju sypią się nie tylko stare, ale
również wzniesione już po wojnie, czy jesz­
cze nowsze budynki. Procesy te musi się zde­
cydowanie, . skutecznie, radykalnie zatamo­
wać, by nie dopuścić do zniszczenia olbrzy­
miego majątku narodowego.

— Jak — najogólniej rzecz biorąc — mo­
żna scharakteryzować to, co objęte jest dzia­
łalnością Rady, jej pracami? Jakiego typu
są to sprawy?

— Po pierwsze: Rada włącza się w pro­
blemy, które podejmowane są w trybie- legi­
slacyjnym, a następuje to zanim jeszcze za-

padmą ostateczne, prawne rozstrzygnięcia.
Tak więc przedkładane są nam projekty na­
stępujących dokumentów: ustaw sejmowych,
uchwał i rozporządzeń rządowych. Jest to

niezwykle ważna domena naszej pracy, jeśli
tylko zważyć, że podejmowane ustawy, «-

chwały, rozporządzenia działają długotermf-
nowo, regulując najważniejsze sprawy w

kraju, na nich opierają się działania, a Więc
muszą być te dokumenty maksymalnie bez­
błędne.

Po drugie: Rada włącza się w opiniowania
mających zapaść bieżących i długofalowych
decyzji, a zatem ma swój głos w tym, co do-

• tyczy także praktycznego, bezpośredniego już
działania. Znowu dla przykładu podam, że
teraz Rada skupią się m. in. nad rozdziałem
środków inwestycyjnych, aby uzyskać jasną,
percyzyjną odpowiedź, jakie — przy ograni­
czonych możliwościach i wobec istniejących
potrzeb — kierunki inwestowania są najbar­
dziej celowe. Czy i jak należy rozwijać —>
a są tu przecież szczególnie podzielone opi­
nie — hutnictwo przez centralne inwesto­
wanie? Podobne dylematy: jak ma dalej wy­
glądać sprawa motoryzacji, petrochemii, prze­
mysłu lekkiego, rolnictwa itd? W każdej, a

nie ma w tym najmniejszej przesady, dzie­
dzinie nagromadziło się wiele problemów,
każda dziedzina wymaga podejmowania de­
cyzji, brzemiennych w skutkach na dziś 1 na

przyszłość. Wspomnę jeszcze tylko, że przy­
stąpiliśmy również do prac dotyczących cen-

-płac, a więc też do niezwykle społecznie wa­
żnego tematu.

— Czym obecnie zajmuje się zespół, w gro­
nie którego także Pan Profesor pracuje? Czy
są już pierwsze sygnały o odbiciu, odzwier­
ciedleniu waszej pracy w terenie?

— Zespól ds. przestrzennego planowania
kraju otrzymał do zaopiniowania projekt
ustawy sejmowej o radach narodowych i sa­
morządzie terytorialnym. Pracujemy nad nim
w ten sposób, że zgłaszamy swe uwagi do
poszczególnych paragrafów. Gdy zaś idzie o

odbicie naszej pracy w terenie, to brak sy­
gnałów, czy doradztwo nasze dało efekty, czy

.nie. Dodam jednak, iż z dużym zainteresowa­
niem spotkało się moje wystąpienie w Kra­
kowie na temat Rady i łączących się z tym
zagadnień, podczas — zainicjowanego przez
KD PZPR Śródmieście — spotkania s udzia­

łem szerokiego aktywu tej dzielnicy.

Rozmawiała: BOGUMIŁA PIECZONKOWA

Zakończone w ubiegłym
tygodniu obrady 68. sesji
Międzynarodowej Konfe­

rencji Pracy są nadal — i
wiele wskazuje, że długo po­
zostaną — żywo komentowa­
ne.

Otóż Konferencja, obradu­
jąca corocznie wiosną w Ge­
newie, jest głównym organem
Międzynarodowej Organizacji
Pracy (MOP), jednej z naj-
tuażniejszych instytucji w sy­
stemie ONZ. MOP jest naj­
starszą z wszystkich organi­
zacji międzynarodowych roz­
gałęzionej struktury Narodów
Zjednoczonych. Powołana do
działalności w 1919, wespół z

Ligą Narodów — przetrwała
upadek Ligi ponieważ zdołała
dowieść swojej użyteczności
dla społeczności międzynaro­
dowej.

Podstawowym zadaniem
Organizacji jest formułowa­
nie zasad, którymi państwa
członkowski*) powinny się
kierować w swoim prawie
pracy i polityce zatrudnienia.
Konwencje MOP (jest ich dzi­
siaj 151) obowiązują te pań­
stwa, które jp ratyfikowały.

Będąc najstarszą, MOP
różni się od pozostałych
organizacji rodziny Na­

rodów Zjednoczonych. Jej
członkami są wyłącznie pań-

śydaŁ

Jak myślą w gorlickim „Gliniku”?

Fot. OTTO LINK

WITRAŻE PROFESORA CHOMICZA
Jak utrzymuje profesor

Chomicz pomysł zrodził się
dawno, w okresie przygoto­
wań do jubileuszu 600-lecia
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Opracowywał wówczas pro­
jekty druków okolicznościo­
wych, pamiątek, wydawnictw
itp. i z tej racji tkwił w pro­
blematyce

'

oraz historii kra­
kowskiej Wszechnicy. Po u-

pływie iluś tam lat 2amysł
zaczął się urzeczywistniać i w

1979 roku na specjalnej wy­
stawie w Domu Polonii moż­
na było podziwiać dzieło Wi­
tolda Chomicza. Pozostaje
tam zresztą do dziś, w depo­
zycie. Jest nim barwny wi­
traż, na którym poprzez od­
powiedni dobór postaci l sym­
boli twórca ukazał złoty wiek
naszego Uniwersytetu jako
centrum rozkwitu polskiej
nauki, kultury, sztuki, uzysku­
jąc efekt niezmiernie intere­
sujący. Z tej okazji pod adre­
sem profesora padło wiele

słów uznania i podziwu. Do­
minował pogląd, że dał dzie­
ło niezwykłe, że witraże po­
winny trafić w mury uczelni.

Nie, tu nie ma żadnego
przejęzyczenia — gdy mowa

o witrażach, gdyż Witold Cho­
micz nie poprzestał na tym
jednym, zaprezentowanym w

Domu Polonii. W zaciszu nie­
wielkiej pracowni artysty
przy uL Grodzkiej powstały i

powstają kolejne kartony pro­
jektów dalszych witraży. W
sumie bowiem ma być ich
pięć, dostosowanych rozmia­
rami do okien auli Collegium
Novum. Dopiero wszystkie
pięć — każdy złożony z 15
kwartałów — złożą się na je­
dyny w swoim rodzaju obraz
dziejów polskiej nauki, kultu­
ry i sztuki oraz roli, jaką na

przestrzeni wieków odegrał w

tej historii krakowski Uniwer­
sytet. Już choćby to świadczy
o skali trudności do pokona­
nia i ambicjach twórcy. I tak

n.p. ostatni witraż dotyczy o-

kresu nam najbliższego, po­
czynając od klęski państw za­
borczych w II wojnie świato­
wej. W tym witrażu, twórca
nie pominął tragicznych dla
narodu i Jagiellońskiej Wsze­
chnicy doświadczeń lat hitle­
rowskiej okupacji, ukazując,
los, jaki krakowskim profeso­
rom zgotowali najeźdźcy.

Autor nie ustaje w poszu­
kiwaniach, opracowując ko­
lejne projekty pragnie by je­
go intencje, by treści jakie
chce wyrazić były najbardziej
czytelne i sugestywne dla od­
biorcy, dla ’widza.

Mimo wszystko wierzy bo­
wiem, że projekty przygoto­
wywane z takim mozołem zo­
staną zastąpione prawdziwymi
witrażami. Chciałby takowe
ujrzeć w auli Collegium No-
vum. Czy marzenia profesora
są zupełnie nierealne? Skoro
Uniwersytetu nie stać na sfi­

nansowanie realizacji, może
uczelnie, które wywodzą się
zeń sprezentowałyby Almae
Matris tego rodzaju dar? A

'może któregoś z krakowskich
potentatów przemysłowych
byłoby stać na podobny gest?
Autorowi projektów marzy
się bodaj wystawa projektów

w auli Collegium Novum, co

pozwoliłoby autorowi spraw­
dzić jego wizję z otoczeniem,
w którym witraże miałyby
funkcjonować.

Profesor zapowiada zakoń­
czenie prac nad projektami
na jesień. I jak nie wyrazić
uznania, człowiekowi, który w

wieku blisko 75 lat wciąż po­
zostaje aktywny twórczo i
bardzo chciałby także i poprzez
te witraże zasłużyć się Krako-ł
wowi, miastu, 'z którym"
związany jest od lat, a które
tak wiele miejsca zajmuje w

jego bogatej twórczości pla­
stycznej.
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stwa, lecz w skład ich dele­
gacji, obok, dwóch przedsta­
wicieli rządu, wchodzą po je­
dnym przedstawiciele praco-

. dawców i pracowników, któ­
rzy nie są podczas głosowania
wiązani instrukcjami swoich '

rządów. W, konsekwencji, w

kład sił politycznych w MOP
jest odmienny niż w innych
organizacjach międzynarodo-
dowych i odzwierciedla złożo­
ną grę interesów rządów,
przedsiębiorców i związkow­
ców.

Piętnem metryki MOP jest
także rozbudowany system
środków kontroli, dopuszcza­
jący m. in. rozpatrywanie
przez Organizację skarg kie­
rowanych

' do niej przeciwko _

państwom członkowskim. Or­
ganizacje systemu ■Narodów
Zjednoczonych powoływane

do życia w zmienionym ukła­
dzie sit po II wojnie świato­
wej, w zasadzie nie dysponu­
ją takimi uprawnieniami,

alska jest członkiem MOP
nieprzerwanie od 1919 i
ratyfikowała kilkadziesiąt

jej konwencji, w tym dwie
będące obecnie przedmiotem
stawianych nam zarzutów;
konwencję nr 87 o wolności
związkowej i ochronie prawa
do zrzeszania się i konwencję
nr 98 o prawie do zrzeszania
się i prowadzenia rokowań

zbiorowych. Obie pochodzą *

końca lat czterdziestych i no­
szą w sobie znamiona istnieją­
cego podówczas wkładu sił
politycznych na . arenie mię­
dzynarodowej.

Stawiane nam zarzuty do­
tyczyły przede wszystkim za­
wieszenia działalności związ­
ków zawodowych. Wprawdzie
ustanowienie stanu wojennego
w Polsce zostało dokonane w

oparciu o postanowienia Mię­
dzynarodowych Paktów Praw
Człowieka, niemniej niektóre
państwa zachodnie podniosły,
że w konwencjach MOP •— i
w samych Paktach — «ś«

przewidziano możliwości za­
wieszenia związków zawodo­
wych. Polska odparła ów za­
rzut stwierdzeniem, że zgod­
nie z konwencjami MOP
związki zawodowe zobowiąza­
ne są do przestrzegania prawa
państwa, w którym działają,
a naruszając je — nie mogą
przecież powoływać się na

Przywileje wynikające z kon­
wencji.

Polska, nie czuje się dłużni­
kiem MOP; starała się wyko­
nywać swoje zobowiązania, ńa

przedstawione zarzuty udziela
Wnikliwych wyjaśnień, a w

przeszłości wniosła znaczny
wkład w prace Organizacji.
Warto powołać się na polską
propozycję z 1977, do tej po­
ry nie zrealizowaną, zawarcia
konwencji MOP o powszech­
nym prawie do pracy, Na­
szymi oponentami są w tej
kwestii borykające się z pro­
blemem, bezrobocia państwa
Zachodu.

zczególną aktywność w

dyskusji nad „sprawą pol­
ską" Wykazała delegacja

VSA. Godzi tię więc przy-
ppmniei, ś« Stany Zjednooso-

ne nie mają w MOP dobrej
opinii. Po pierwsze, należą do
państw, które ratyfikowały
znikomą ilość konwencji
MOP,atozaledwie7—iwy­
magają od innych państw te­
go, do czego same się nie
poczuwają. Po drugie, w dru­
giej połoioie lat siedemdzie­
siątych Stany Zjednoczone
wycofały się przejściowo z

MOP obrażone na Organiza­
cję za krytykowanie Izraela
(do czego Izrael jest zdolny
dzięki poparciu Stanów Zje­
dnoczonych ilustruje sytuacja
u> Libanie!), wywołując głę­
boki kryzys finansowy MOP.

68. sesja Międzynarodowej
Organizacji Pracy była pierw­
szym powszechnym zgroma­
dzeniem międzynarodowym
od czasu ustanowienia w Pol­
sce stanu wojennego. Prze­
bieg obrad dowodzi, że wiele
państw odnosi się do polskich
problemów ze zrozumieniem.
Tym, "które usiłowały posta­
wić Polsce istotne zarzuty,
nie udało się uzyskać zdecy­
dowanego poparcia. Konferen-
eja nie zajęła stanowiska wy-

rażającego potępienie postępo­
wania władz polskich, o co za­
biegały niektóre delegacje
państw zachodnich.

a koniec rzecz znamien­
na. Konferencja uchwa­
liła nową konwencję

MOP dotyczącą ochrony pra­
cowników przed arbitralnym
zwolnieniem z pracy. Przeciw­
ko przyjęciu konwencji gło­
sowali przedstawiciele ame­
rykańskiego rządu i amery­
kańskich pracodawców.
Stwierdzali oni, że najsku­
teczniejszą gwarancją ochrony
praw pracowniczych są nie

konwencje, lecz zdrowa i sil­
na gospodarka.

Polska, która tym właśnie
argumentem mogła przecież
odeprzeć stawiane jej zarzu­
ty, wybrała drogę rzeczowej
dyskusji. Nikt nie twierdzi, że
prawa związkowe tak długo
będą w Polsce zawieszone, pó­
ki nie osiągniemy pełnej po­
myślności gospodarczej. Rząd
PRL zadeklarował w Gene­
wie szczerą intencję powrotu
do przestrzegania ratyfikowa­
nych przez

"

Polskę konwencji
MOP. W tym kierunku, zmie­
rzają też prace nad uchwale­
niem przez Sejm nowej usta­
wy o związkach zawodowych.

Zmienić mentalność i łatwe

przyzwyczajenia - jednym
z warunków powodzenia reformy

Troska o ludzi, o fabrykę, © jakość produkcji, o usaty­
sfakcjonowanie odbiorcy — oto dewiza, jaką obrał naczelny
Gorlickiej Fabryki Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” — mgr inż. CZESŁAW CHMURA. Trzeci dyrektor w

ciągu dwunastu miesięcy. Pracował w resorcie, miał kontakt
s „Glinikiem”. Nie jest więc tu „obcy”. Jak został przyjęty?
— Różnie. Ale nie chce o tym mówić. W skrytości ducha

wierzy, że sumienną 1 uczciwą pracą zjedna nawet tych,
którzy — być może — uważali go za „przywiezionego w tecz­
ce”. To obciąża psychicznie. Ale to też zobowiązuje.

JAK MYŚLI?
Najkrócej — racjonalnie i perspektywicznie. Panie dyrek­

torze, jakie stawia pan sobie i załodze dwa zasadnicze cele?
Odpowiedź: Doprowadzić do stabilizacji atmosfery w fabry­
ce 1 jak najszybciej 'odbudować jej możliwości produkcyj­
ne. Akcentuje element społeczny w życiu zakładu. Wszędzie
narzekają na brak surowców i materiałów do produkcji.
W „Gliniku” jest lepiej? Dyrektor nie mówi o roli swoich
poprzedników. Chce pracować na własne konto. Słusznie —

bo najprościej jest zwalić na tych, których już nie ma.

W fabryce nie jest lepiej. W I kwartale br. wystąpiły duże
trudności materiałowe („blachy zamiast na setki czy tysiące
ton liczyło się u nas na arkusze"). Jest już poprawa. Przed­
siębiorstwo realizuje program operacyjny. Zaktywizowały
swe odziaływanie służby zaopatrzeniowe. Kierownictwo nie
szczędzi sił, by zapewnić niezbędny surowiec. Nie tylko na

dziś („nie wolno nam z pola widzenia tracić tego, czym fa­
bryka ma żyć za pół roku, rok, dwa...”). Malkontenctwo
i asekuranctwo przeczą samodzielności i postępowi

JUTRO FABRYKI

Stać to gorlickie przedsiębiorstwo na dalszy umiarko­
wany rozwój. Na boom inwestycyjny nie. Kierunkować się
należy na rozwój intensywny, nie ekstensywny. Odbiorców
pozyskiwać i trzymać jakością produkcji. Przemysłowi da­
wać dobre maszyny — w innym przypadku rokowania sta­
bilizacyjne będą iluzoryczne.

PRODUKCJA ANTYIMPORTOWA

Przede wszystkim w zakresie obudów zmechanizowanych
dla górnictwa. Współpraca z hutnictwem krajowym (np. Hu­
tą im. Bieruta w Częstochowie) owocuje produkcją relatyw­
nie tańszą, nie wymaga „twardej” waluty. Podjęto temat

wyeliminowania uszczelnień do hydrauliki siłowej, przy­
gotowana jest produkcja obciążników mechanicznych. Wszy­
stko po to, by stać się maksymalnie niezależnym. Dojście do
jakości dotychczas importowanych części oraz surowców
jest kwestią czasu: są już niezłe, ale pracuje się nad tym,
by dorównały tym sprawdzonym. Stać nasz przemysł na to.

NOWE KIERUNKI

Dyrektor Oz. Chmura: „Na częściach zamiennych zarabia
cały świat, dlaczego my nie? "Właśnie. Stąd — ruszył nowy
kierunek; produkcji części zamiennych do maszyn wiertni­
czych i górniczych. Może ten asortyment zostanie poszerzo­
ny. Są już pierwsze jaskółki.

A usługi? Dlaczego nie zarabiać na usługach? Świadczyć
je nie tylko w kraju, ale również za granicą. W „Gliniku"
sporo jest młodych inżynierów i techników. Część z nich
mogłaby w określonym czasie pracować np. na Węgrzech
czy w.NRD. Jesteśmy z pełnym serwisem na każde żądanie
kopalni. Serwis jest przecież jak gdyby „ambasadorem"
jakości i poziomu produkcyjnego zakładu...”.

Reforma gospodarcza zmusza kopalnie do podnoszenia
kultury technicznej, maksymalnego wykorzystywania sprzę­
tu, maszyn i urządzeń. Więc zapotrzebowanie na „glinicki”
serwis będzie na pewno duże. I w obustronnym interesie.

ZMIENIĆ MENTALNOŚĆ?
Ludzie'— także i ci z fabryki nad Ropą przyzwyczaili się

do szablonu pracy, automatyzmu w jej wykonywaniu. Na­
brali wielu dobrych nawyków i złych manier, subiektyw­
nej interpretacji różnych zjawisk zachodzących w zakładzie.
Dyscyplinę definiowali różnie. Ów schematyzm czy określo­
ne (często bierne) postawy to nie wyraz złej woli robotni­
ka. Różne zewnętrzne i wewnętrzne uwarunkowania decy­
dowały o tym. Reforma wymaga realistycznego, trzeźwego i

analitycznego patrzenia. Wiedzy, informacji i kultury eko­
nomicznej. Reformą wymaga zmiany mentalności, przełama­
nia wielu barier tkwiących w sferze psychicznej pracowni­
ka. Nie powinen także dziwić sceptycyzm robotników, przed
którymi dopiero całkiem niedawno odsłonięto prawdę o ich
zakładzie, który zawsze był dobry, zawsze wykonywał pla­
ny, zawsze widniał wśród najlepszych Nowosądeckiego..
Odarto i gorlicki ,,Glinik” z odświętnych, uroczystych szat,
pod którymi ukazały się z całą ostrością niemałe zadłuże­
nia, braki surowcowe, korekty w dół„. 7200 robotników pra­
wie stuletniej fabryki zobaczyło nagą, brutalną prawdę. Dla
wielu był to na pewno szok. Wielu (zbyt wielu) skorzysta­
ło z możliwości przejścia na wcześniejszą emeryturę („ode­
szli najbardziej doświadczeni, jakże potrzebni dziś zakłado­
wi..-.".)

Wyniki pięciu miesięcy br. w „Gliniku” są dobre. Jest

nadzieją, że gorliccy robotnicy na nowo pokochają swój
zakład. I w radośniejszej atmosferze obchodzić będą przy­
szłym roku 100-lecie zasłużonej fabryki.

ANTONI KIEMYSTOWICZ
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© Lato w pełni. Jak zwy­

kle o tym czasie rozpoczynają
się remonty zakładów gastro­
nomicznych i placówek han­
dlowych. Tym razem jednak
wytłumaczeniem do zamknię­
cia sklepu, w którym sprzeda-
je się wodę mineralną przy
ul. św. Jana stała się choroba

personelu. W ramach samofi­
nansowania się uważamy ten

pomysł za bardzo cenny.

Przynajmniej nie płaci się za

światło, a ludzie niech stoją
gdzie indziej w kolejce.

© Przez kilka miesięcy
margaryny w sklepach było
tyle, że sprzedawano ją bez
kartek. Teraz nie ma jej w o-

góle. Najgorzej się do czegoś
przyzwyczaić.

© Pisaliśmy już o bezpre­
cedensowych praktykach han­
dlarzy kwiatami, którzy wy­
korzystując koniunkturę Pod­
wyższają ceny do granic wy­
trzymałości... kieszeni. Przez
sobotę, niedzielę i poniedzia­
łek cena jednej róży podsko­
czyła do aż 80 zł za sztukę.
Ponawiamy więc nasz apel,
nie dajmy się nabijać w bu­
telkę, zamiast drogich kwia­
tów, kupujmy drobne pamiąt­
ki w Cepelii. (żur)

Posiedzenie Krakowskiej Komisji Rewizyjnej PZPR

Formy pracy zdają egzamin ale wymagają dalszego doskonalenia
Jednym z najistotniejszych

zadań jakie zostały postawio­
ne przez XX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR oraz KC przed
aktywem partyjnym było i
jest uaktywnienie podstawo­
wych organizacji partyjnych
z działalności Krakowskiej
Komisji Rewizyjnej PZPR o-

ceniającej wczoraj swoją pra­
cę za pierwsze półrocze br.
widać, że członkowie komisji
utrzymujący ścisły kontakt z

terenem stawiali sobie to za­
danie jako cel główny. Nie­
stety współpraca z terenowy­
mi komisjami rewizyjnymi
nie zawsze układa się należy­

cie, zwłaszcza na wsi. Powo­
dów takiego stanu rzeczy jest
wiele, na ogół jednak praca
członków komisji rewizyj­
nych, ich kontakt z instancja­
mi, pośredniczenie w rozwią­
zywaniu wielu trudnych
spraw pomagają w konsolida­
cji szeregów partyjnych. For­
my pracy komisji dalekie są
jeszcze od doskonałości ale o-

cena tej działalności w pierw­
szym półroczu wypada korzy­
stnie zważywszy uaktywnienie
w tym okresie wielu organi­
zacji. Dalsze pobudzanie do
działania zwłaszcza małych o-

gniw partyjnych jest ciągle

aktualnym problemem, który
nadal będzie kontynuowany.
Ważnym zagadnieniem jest
sprawa wniosków i postula­
tów jakie wypływają z orga­
nizacji partyjnych i rozmów
członków komisji rewizyjnych
z 1 wieloma towarzyszami.
Wnioski te nie zawsze są wła­
ściwie ewidencjonowane i re­
alizowane, a jest to sprawa o

kapitalnym znaczeniu, którą
należy z większą dbałością
potraktować w najbliższym
czasie tak aby nie ginęły one

w pamięci i nabrały właści­
wej rangi. Jest to zagadnienie
dotyczące nie tylko terenu

krakowskiego ale domaga się
uporządkowania w skali kra­
jowej. Ten przykład niedosko­
nałości w pracy komisji rewi­
zyjnych stanowi zaledwie u-

łamek problemów, które Kra­
kowska Komisja Rewizyjna
postanowiła z większą dbało­
ścią traktować na przyszłość.

Plan pracy KKR na drugie
półrocze 1982 r. zakłada wiele
zadań, najważniejsze jednak
to kontrola realizacji Uchwa­
ły IX Zjazdu PZPR w zakre­
sie polityki kadrowej na tere­
nie województwa miejskiego
krakowskiego.

(Or)

NOWOHUCKA GALERIA „DESY” Jedyna w Polsce poradnia dla młodzieży

STARY (Jagiellońska 1): C. Gol­
doni „Łgarz” — 19.15. LUDOWY

(os. Teatralne 34): A. Mickiewicz

„Ostatni zajazd na Litwie („Pan
Tadeusz”) — 17. SCENA SZKOL­
NA PWST (Straszewskiego 23):
„Paragraf 22” — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

Do Kałowie

automatycznie
W ramach modernizacji

centrali międzymiastowej w

Krakowie od wczoraj można
się automatycznie połączyć z

Katowicami. Numer kierunko­
wy 0-32. Sposób wybierania
jak przy dotychczasowych po­
łączeniach automatycznych.

(ż)

IG lat działalności Krakowskiego
Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa

Przybyła Krakowowi jeszcze jedna galeria sztuki. Tym ra­
zem w dawnym sklepie z resztkami w Nowej Hucie na os.

Ogrodowym została oddana do użytku galeria „Desy”. Ga­
leria oferuje swoim klientom meble, szkło artystyczne,
ubiory, biżuterię oraz malarstwo i ceramikę. Mamy nadzieję
że ta pierwsza w Nowej Hucie handlowa galeria będzie mia­
ła wielu wiernych klientów a plastycy oferować będą coraz

to nowsze i ciekawsze propozycje artystyczne.

Fot. W. KLAG

Dziś oszczędzam w SKO jutro w PKO
Wręczenie nagród dla najlepszych

Narodowy Bank Polski
wspólnie z Ministerstwem O-
światy i Wychowania zorga­
nizował w roku szkolnym
1981/1982 konkurs oszczędne­
go gospodarowania dla mło­
dzieży szkolnej korzystającej
z usług Szkolnych Kas O-
szczęaności i PKO. Hasło kon­
kursu brzmiało: „Dziś oszczę­
dzam w SKO, jutro w PKO”.
Do konkursu przystąpiły 73
szkoły z terenu czterech dziel­
nic. Oto wyniki: I miejsce —

Szkoła Podstawowa nr 36 z

opiekunką p. Janiną Kaim i
Szkoła Podstawowa nr 84 z

Nowej Huty, w której SKO
prowadzi p. Aleksandra Ma-

chynia. Drugie miejsca zajęły
Szkoły Podst. nr 12 i nr 100

z opiekunkami Krystyną G:.-
siorek i Zofią Zmudą oraz

trzecie miejsca — Szkoły
Podstawowe nr 4 i 92 orazo-

piekunki SKO w tych szko­
łach — p. Helena Kurowska i
Wanda Papka.

Konkurs organizowany jest
w szkołach od przeszło 25 lat.
Kształci on w młodzieży na­
wyki rozumnego i oszczędne­
go gospodarowania zarówno
mieniem własnym jak i spo­
łecznym. Oszczędzać warto,
wie o tym młodzież, bo zwy­
kle na koniec roku szkolne­
go w wyniku podsumowania
konkursu Komisja przyznaje
cenne nagrody ufundowane
przez NBP i Ministerstwo O-
światy i Wychowania. Szkoły

s Huty, które W tym
roku zajęły trzy pierwsze
miejsca wzbogaciły się np. o

projektoskop (I nagroda), me-

talofon (II) i zestaw do gry
,,ringo”, (III), Oprócz nagród
rzeczowych przyznano szko­
łom biorącym udział w kon­
kursie bony premiowe, dyplo­
my, wyróżnienia, nagrody in­
dywidualne, a uroczystości ich
wręczenia odbyły się na uro­
czystych apelach.

Z początkiem nowego roku

szkolnego ogłoszony zostanie

następny tego typu konkurs,
więc ci, którzy nie zdążyli
wykazać się w tym roku bę­
dą mieli jeszcze okazję. (Or)

Dodatkowe egzaminy
do szkół średnich

Wielu tegorocznym absol­
wentom szkól podstawowych
zabrakło przysłowiowego lu­
tu szczęścia. Odsetek młodzie­
ży, która nie dostała się po u-

kończeniu podstawówki do
wybranej przez siebie szkoły
średniej jest duży. Tegorocz­
ne egzaminy, przed którymi
stanęli ośmioklasiści, były
rzeczywiście trudne. Nie
wszyscy potrafili „sprzedać”
swoje wiadomości. Wielu bar­
dzo dobrych uczniów nie zda­
ło egzaminu.

Aby umożliwić tej młodzie­
ży kontynuację nauki kra­

kowskie Kuratorium Oświaty
i Wychowania zorganizuje do­
datkowe egzaminy do techni­
ków i liceum w miarę wol­
nych miejsc w tych szkołach.
Powtórne egzaminy dla
wszystkich chętnych będą od­
bywać się po 20 sierpnia. O
dokładnym terminie zaintere­
sowani zostaną poinformowa­
ni w prasie. Tak więc nie na­
leży zwieszać nosa na kwin­
tę, a zabrać sie do ponow­
nego powtórzenia materiału
wymaganego przy egzaminie
do szkoły średniej. A. może

tym razem się uda. (ml)

© Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Z cyklu „Poznaj
świat” — WĘGRY — krajo­
brazy. i zabytki, cz. II. Spot­
kanie z dr Jerzym Brzozow­
skim — 19.

© Woj. Archiwum Pań­
stwowe (Sienna 16): Wystawa
„Kraków na starych wido­
kówkach” (9—15).

© DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Wystawa prac
plastycznych dzieci w wieku
przedszkolnym (8—16).

© KDK „Pałac pod Barana-
i” (Rynek Gł. 27): Wystawa

malarstwa W. Rokosza, człon­
ka grupy „Walor” (14—18).

© Wesołe miasteczko (Małe
Błonia): (14—20).

Bardzo wielu młodych ludzi,
nastolatków wchodzących w

samodzielne życie przeżywa
stresy związane z problemami
powstającymi w okresie dora­
stania. Propagowana przez
szkoły akcja uświadamiania
seksualnego nie zawsze daje
pozytywne rezultaty. Zabiega­
ni rodzice nie mają czasu na

zajmowanie się sprawami do­
rastających dzieci. Tak więc
młody człowiek wchodzi w

życie zupefnie nieprzygotowa­
ny do funkcji partnera w ży­
ciu płciowym. Problemami
tymi i pomocą dla człowieka
w okresie rozwojowym, a

więc młodzieży, zajęło się w

1972 roku Krakowskie Towa­
rzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa. Jest to pierwsza i
jedyna tego typu placówka w

Polsce przygotowująca do ży­
cia w rodzinie. Każdy młody
człowiek znajdzie tutaj „brat­
nią” duszę, podzieli się swoi­
mi kłopotami. KTSM, pod kie­
runkiem dr Alicji Horak, u-

dziela bezpłatnych porad i
bada młodzież do 18 lał.
Wszyscy mający intymne pro­
blemy okresu dojrzewania mo­
gą przyjść na ul. Boh. Stalin­
gradu 13. Porad udzielają:
psycholog, ginekolog, seksuo­
log 'i psychiatra.

(ml)

Nowa akcja ZD ZSMP — Śródmieście

Bezpłatne wczasy dla samotnych matek
Mając na uwadze wysoki

koszt tegorocznych wczasów
i znając trudną sytuację ma­
terialną wielu młodych sa­
motnie wychowujących swoje
dzieci, Zarząd Dzielnicowy
ZSMP — Śródmieście posta­
nowił w ramach organizowa­
nej akcji „Lato 82” ufundo­
wać wczasy dla matek sa­
motnie wychowujących swoje
dzieci.

Za pośrednictwem naszej
„Gazety” śródmiejska organi­
zacja młodzieżowa zwraca się
do wszystkich organizatorów

letniego wypoczynku o umo­
żliwienie samotnym matkom i
ich pociechom bezpłatnego
wypoczynku w ramach orga­
nizowanych przez siebie wcza­
sów.

Akcja zaproponowana przez
ZD ZSMP — Śródmieście, jak
sądzimy spotka się z pow­
szechnym uznaniem.

Informacje o podjęciu tego a-

pelu prosimy nadsyłać pod
adresem koordynatorów akcji:
ZD ZSMP — Śródmieście, ul.

Zygmunta Augusta 5, 31-504
Kraków, tel. 22-16-63. (ml)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Zna­
chor cz. I i II (poi. 12 lat) —16, 19,
KULTURA (Rynek Gl. 27): Ostat­
niraz(USA15lat)-8,10,12,
14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Szalone dni (jug. 18

lat) - 17, 19. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Posłannictwo z innej
planety (RFN b.o.) — 16 (pożeg­
nanie z filmem), Ludzie godni
szacunku (wł. 18 lat) — 17 .45, 20

(pożegnanie z filmem), PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): W

pustyni i w puszczy (poi. b .o .) —

14.30, 17.30, DKF: Pierwsza miłość

(wł.) — 18, SFINKS (Majakow­
skiego 2): W pustyni i w pusz­
czy (poi. b.o.) — 15.45, 19,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10). Znachor, cz. I i II (pot
12 lat) - 16, 19. ŚWIT MAŁA
SALA: Ryś (poi. 15 lat) - 15, 17,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Nieme kino

(USA 15 lat) - 16 (pożegnanie z

filmem), Omen (ang. 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem).
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ma­
ratończyk (USA 18 lat) — 15,
17.15, 19.30 . UGOREK (os. Ugo-
rek): Prorok, złoto i Siedmio-

grodzianie (rum. 12 lat) — 15,
17, 19, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Rewolwer „Python 357”

(fr. 15 lat) — 15.30, 20 (pożegna­
nie z filmem), vabank (poi. 15

lat) — 18. WANDA (Waryńskie­
go 5): Transamerican express
(USA 15 lat) — 10, 12.15, 15.45 (po­
żegnanie z filmem), Odrażający,
brudni, żii (wł. 18 lat) — 18, 20.15
WARSZAWA (Stradom 15): Omen

(ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15

(pożegnanie z filmem). WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Dom pod czerwo­
ną latarnią (węg. 18 lat) — 9, 13,
17, 19, Zmory (poi. 18 lat) —

11, 15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Port lotniczy 77

(USA 15 lat) — 10, 12.15,
Siady (wl. 15 lat) — 15.45, Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 17 .45, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50) Czy
zabiła (fr. 15 lat) — 15.45 (po­
żegnanie z filmem), Rewizja
osobista (poi. 18 lat) - 18, 20.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Przygody barona Miinchhau-
sena (fr. b .o .) - 16.30, Zmory
(poi. 18 lat) — 17.45, 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Milcząca
gwiazda (poi. b.o.), GDÓW — Pro­
myk: Miś (poi. 15 lat), KRZESZO­
WICE — Nowości: Alicja (pol.-
-belg. 12 lat), MYŚLENICE — Wi­
sła: Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat), Nosferatu — wampir
(RFN 18 lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Grzeszny żywot Francisz­
ka Buły (poi. 15 lat), SKAWINA
— Piast: Przybywa jeździec (USA
15 lat), SŁOMNIKI — Czar: Po­
rwać cesarza (węg. 18 lat), WIE­
LICZKA — Górnik: Czas Apoka­
lipsy (USA 18 łat).

Pozostałe kina nieczynne.

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie 65, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy - tel. 22-38 -33,
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80. Prokociro (ul Te­
ligi 6), tel 55-51 -90, Lotnisko (Bali­
ce). teł U -90-29, Nowa Huta, teL
44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza 37-
-36-37, 37-38 -29, Krzeszowice — teL
09 i 22-06-20, Jerzmanowice - teL

48, Proszowice tel 9. Myślenice
- teL 999. Skawina ~ tel 9, Wie­
liczka - tel, 9 1 22-33-54, Niepoło­
mice — tel 198, Sieciechowice —

tel. (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitalL

apteki

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8-15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,
Krakowska 1, Pstrowskiego 94

(tlen), Kozłówek (pawilon), Kazi­
mierza Wielkiego 117, N. Huta,
Centrum C, bl. 6 (tlen), os. Tea­
tralne, os. Kalinowe.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
1 Niepołomicach.

Co dała reforma cen?

Kartki na altohol ipapierosy
powinny zostać zniesione
Wprowadzając reformę cen zakładano, że nastąpi zwięk­

szenie produkcji, zrównoważy się rynek, zmniejszy, ilość
produktów deficytowych, zakłady kierować się będą ra­
chunkiem ekonomicznym, a jakość ulegnie zdecydowanej
poprawie. Tymczasem realnie patrząc zmian tych trudno się
doszukać. Mało tego, jak wynika z prac zespołu ds. jakości
ZG Federacji, Konsumentów, 60 proc, zakładów dla 40 proc,
wyrobów ma zalegalizowane odstępstwa od normy. Zapropo­
nowano więc wprowadzanie specjalnych atestów na pro­
dukty. W przypadku złej jakości cena powinna być obniżo­
na. Przy ocenie jakości należy także brać pod uwagę jakość
modelu wg. którego jest prowadzona produkcja.

Na posiedzeniu Zarządu Krakowskiego Klubu Federacji
Konsumentów omawiano także sprawę minimum socjalnego.
W zależności od sytuacji rynkowej powinno być ono ko­
rygowane na bieżąco. Coraz więcej bowiem osób żyje na

skraju minimum nie socjalnego, a biologicznego.
Dyskutowano sprawę kartek. Z sondażu przeprowadzone­

go wśród konsumentów wynika, że wszyscy opowiadają się
za zniesieniem kartek. Rynek kartkowy sprawia, że często
musimy wykupywać to co w danym momencie jest nam

niepotrzebne mając jednak świadomość, że za kilka mie­
sięcy może się przydać. -W obecnej sytuacji trudno od razu

zrezygnować z kartek na wszystkie towary reglamentowane,
ale ńp. zaproponowano handlowi by przeanalizował możli­
wość jak najszybszego zrezygnowania z kartek na alkohol i

wyroby tytoniowe. (żur)

Nasza propozycja

Do Dobczyc w soboty i niedziele
Dobczyce, niewielkie 3-ty-

Sięczne miasteczko nad Rabą,
godne zobaczenia dwa kościo­
ły — klĄsycystyczny św. Ja­
na Chrzciciela oraz dwudzies­
towieczny Matki Boskiej z

wyposażeniem z XIII—XVII
w. — prócz tego szczątki mu­
rów miejskich i ruiny Zam­
ku Kazimierzowskiego z Mu­
zeum Regionalnym (m. in. sa­
la tortur), nieco poniżej zam­
ku XIX-wieczna karczma-
skansen, w której zwiedzać
można izbę regionalną i izbę
rzemiosł.

Do niedawna Dobczyce by­
ły miejscowością letniskową
dziś, za przyczyną budowy
Zalewu Dobczyckiego, nasta­
wione są niemal wyłącznie
na turystykę sobotnio-nip
dzielną. Ponad 300 miejsc w

kwaterach prywatnych jak
rok długi zajętych jest przez
pracowników 13 przedsię­
biorstw realizujących wielką
dobczycką inwestycję. Cóż
więc pozostaje dla wczasowi­
czów i turystów indywidual­
nych? Właściwie tylko pole

namiotowe, na którym można
instalować się bezpłatnie, bo
też gospodarze niewiele za­
pewniają — zieloną trawę,
szalecik, wodę z Raby, ot i
wszystko. Jednym słowem
spora szansa dla tych co nie
boją się warunków spartań­
skich a kieszeń mają niezbyt
zasobną, czyli głównie dla
młodych.

Istnieją co prawda piękne
plany zagospodarowania tego
terenu, ale ponieważ tylko
plany — zostawmy je na ra­
zie na boku. Oby jednak gos­
podarze zdążyli z realizacją
do czasu wypełnienia zbiorni­
ka przewidzianego na rok
1983, wówczas ruszą do Dob­
czyc tłumy. I dziś, w pogod­
ny sobotnio-niedzielny we­
ekend, gości bywa niemało,
przeciętnie wypoczywa tu
blisko 3 tys. osób.

Dotrzeć do Dobczyc, nawet

niezmotoryzowanym, stosun­
kowo łatwo — 16 kursów
PKS, w tym 4 lokalne,
wzmocnione zostają w soboty

i niedziele tzw. zieloną linią
z Nowej Huty. Kurs w jedną
stronę kosztuje 30 zł.

Sprawa kolejna to kwestia
wyżywienia. Turystom przy­
jeżdżającym z własnymi za­
pasami radzimy zaopatrzyć
się także w pieczywo, ponie­
waż w soboty po 13 sklepy
spożywcze, oraz piekarnia,
zamykają swe podwoje. Moż­
na jeszcze kupić kanapki w

szałasie na parkingu. Kto nas­
tawia się na gastronomię ma

do dyspozycji 460 miejsc
konsumpcyjnych w 3 zakła­
dach GS, 2 barach i prywat­
nej restauracji. Ceny o tyle u-

miarkowane o ile i standard
niewysoki, knajpki należą bo­
wiem do kategorii III. Naj­
droższe danie w restauracja
„Pod Zamkiem” kosztuje 106
zł, ale można zjeść coś niecoś
za 50—60 zł. Podobne relacje
w prywatnym „Starym Mły­
nie” w Rynku. Są oczywiście
także kioski z lodami, goframi
i napojami (głównie cytryna-
da w woreczkach) czynne w

soboty i niedziele. Niestety

tylko do 14 działa Biuro
PTTK z punktem informacji
turystycznej.

Cóż jeszcze można zaofero­
wać turystom? Jest wypoży­
czalnia sprzętu turystycznego
(namioty, sprzęt do gier), krę­
gielnia, boisko piłki nożnej i

drugie do małych gier, orga­
nizowane są „Wieczory pod
Zamkiem” uatrakcyjniane
występami miejscowego zes­
połu wokalno-tanecznego i
kapeli podwórkowej „Werde-
busy”. W każdą niedzielę od
10 do 18 pod pawilonem PTTK

oczekuje przewodnik organi­
zujący dla wszystkich wy­
cieczki połączone ze zwiedza­
niem zabytków i zapoznający
z historią okolicy. Wieczorem
można wybrać się na dysko­
tek^.

Ale to co w Dobczycach naj­
cenniejsze to ich walory na­
turalne — czysta woda w Ra­
bie, ładna plaża, dobry kli­
mat, piękny krajobraz i o-

czywiście malowniczy zamek.
rat

W MPK ież lato

Od 1 lipca MPK postanowiło
zawiesić linie ekspresowe E-2 i
E-3. Na okres wakacyjny
wstrzymano kursowanie linii
tramwajowej nr 10 oraz auto­
busowej nr 129 w dni świą­
teczne. (ż)

Występy
J. T. Stanisławskiego

Znany satyryk Jari Tadeusz
Stanisławski wystąpi 1 lipca
o godz. 19. w Śródmiejskim
Ośrodku Kultury przy ul. Mi­
kołajskiej 2. Bilety do nabycia
w SDK. (ż)

Komunikat MO
Świadkowie wypadku dro­

gowego zaistniałego w dniu
17 maja 1982 r. ok. godz. 18.30,
w czasie którego kierujący
motorowerem potrącił na

chodniku dziecko na os. Ka­
zimierzowskim, proszeni są o

porozumienie z Wydziałem
Ruchu Drogowego KW MO w

Krakowie, ul. Mogilska 109,
paw. C, tel. 10-41-59, 10-41-20.

wystawy^^f
ZB1OR1 SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), MUZ.
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony’ ilu-15.JO).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA 19-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30), MUZEUM W. I. LENINA

(Topolowa 6): Wystawy „Lenin w

Polsce” 1 „Georgi Dymitrow”
(w 100. . rocznicę urodzin) —

(9—17, wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41); Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Prawda” (9—
15, wst. wol.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13,-wst. wol.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Wy­
stawa „Polska kultura ludowa”

(10—15), KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Wystawa
,Z dziejów i kultury Kra­

kowa” (9—15), HISTORYCZ­
NE (Jana 12); Wystawa „Militaria
i zegary” (11—18), STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (9—15),
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie” (9—15), AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowle, północni są-
siedzi Słowian” (niecz.), NARODO­
WE (Sukiennice). Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (niecz.), KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego
17): (10—14), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4); (10—17), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa „Najpiękniejsze pla­
katy NRD w roku 1980” 110-17),
KMPiK - GALERIA (Mały Ry­
nek 4): (11 - 18) CZYTEL­
NIA: Wystawa „Ewa w ekslibri­
sie” (ze zbiorów J. T. Czosnyki)
(10—20), KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (8—17), KLUB MPiK (N.
Huta, pL Centralny): GALERIA:

Wystawa akwarel Jerzego Udzieli­
ło—20).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
..Ludowa tkanina dekoracyjna” ze

zbiorów Muz Etnograficznego w

Krakowie (10—15), MDK (Świer­
czewskiego 14). Wystawy: „Kwia­
ty polskie” 1 „Praca I piękno” (8
—21) Miejskie Sale Wystaw Arty­
stycznych (3 Maja la). Wystawa
grafiki ze zbiorów BWA (10—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych — tel. 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.00).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gl. 27): tel. 22-44-02

(11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-ietniego 134) - tel. 44-17 -60
i 44-16-32 (7-22), ul. Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 i 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
teL 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
ZAUFANIA 988 (14-19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (teL
22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz 9, 11. 13, 15, 17.

PROGRAM I
na fali 1322 m

szpitale ;■ DYŻURNE^f

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00. 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00,
23.00.

5.05 Złel. Studio. 6.00 Przegląd
prasy, Muz. na dzień dobry. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegląd prasy.
8.45 Żołn, kwadr. 9.00—11 .55 Lato
z Radiem: 9.10 St. Espana’82. 9 .45

Turyst. vadem. Lata z Radiem.
10.30 Akad. Lata z Radiem. 10.45

Report. niedyskr. 11.05 Konc.

spełń, marzeń. 11.40 R. Graves:
Klaudiusz i Messalina — ode. pow.
11.55 Komun, o st. wód. 12.45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wycin. 13.30 Autorzy
pios. polskich: M. Dutkiewicz.
13.55 St. Relaks. 14,05 Propoz. do

Listy Przebojów 14.50 Wiersze E.

Mieżełajtisa. 15.10 St. Młodych.
16.05 Muz. ł aktualn. 16.40 Polskie

pieśni i mel.: zapomniany kompo­
zytor E. Kania. 17.10 Dzień w

Polsce — fel. 17.15 Konc. dnia —

Gwiazdy jazzu polsk. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Muz. w hiszp. ko­
stiumie. 19.30 Z naszej fonot. 20.05

Przegląd wyd. międzynar. 20.30
Konc. życzeń. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komunikaty. 21.05
Kron. sport. 21 .25 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 22.10 Teatr PR: „Bez
jakichkolwiek podejrzeń”. 22.50

Śpiewa H. Banaszak. 23.00 Dzien­
nik reporterów i wiad. sport. 23.40
Jazz dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli na 1368
KHz: na UKF 67.67 MHz oraz

dod. na tali dl. 1500 m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30 11.30.
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8.45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku taktach, w

kilku słów. 9.05 Dla dzieci: Pios.
na lato. 9.35 O twórcz. dla dzieci:
Na szkolnej pięciolinii. 10.00 Wa-

kacje odkrywców. 10.25 Solłśel |
kameraliści. 11.00 Horyzonty wie­
dzy: Wydaje się bez przepisu le­
karza. 11 .35 Koment. zagrań. 11.40
Polskie pieśni hist. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12.05 Od A do Z polsk.
pios.: kompoz.: J. Kukulski. 12.30

Prądy i poglądy: Progi 1 bariery
edukacji. 12.45 Kanada znana i
nieznana. 13.00 Dla dzieci: Piosen­
ki na lato. 13.35 Ze wsi 1 o wsi,
13.50 Więcej, lepiej, nowocz. 14.00

Polscy śpiewacy na scenach świa­
ta: J. Dębicka. 14.30 Nowości Lud.

Spółdz. Wyd. 14 .50 Indywid. muz,

jazz.: Bernt Rosengren. 15.40 Lu­
dzie i ich pasje. 16.00 Muz. inter­
mezzo. 16.20 Fantazja, nauka, pra­
ktyka. 17 .00 Tylko dwie godz. 19.00

Kompozytor tyg.: B. Bartok. 19.35
Świat baśni: „Mądry pastuszek”
— słuch. 20.00 Ńajpiękn. jest muz.

polska: słynne wodewile. 20.45
Nauka jęz. hiszp. 21.00 Recital
wiecz.: Klari Katona. 21 .30 Echa
dnia. 21.40 „Dyskoteka, czyli o

czym myśli prezenter, kiedy leci

płyta" — rep. 22.00 Słuchacze o

kult. 22.10 W kręgu wielkiej
symf. 22.50 „Pamiętniki chłopów”
— fragm. książki. 23.00 Z hist.
rock and roiła. 23.40 Wiersze S*
J. Lecą.

PROGRAM III d

UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Pólit. dla wszystkich.
8.45 „Ognisty anioł” — ode. 29

(powt.). 9.03 Zaczynamy we dwo­
je. 10.00 Wakacje z przebojem.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11.40
Prosto z kraju. 12 .00 w tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy pre­
zydentowi” — ode. 4. 13.10 Po­
wtórka z rozrywki. 14 .00 Lato w

Filh. 15.05 Big-beat czyli rock po
polsku: Polanie. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 . .Lato zielo­
nej gwiazdy" — ode. 3 . 19.30 Ma­
ła letnia suitą. 19.50 „Ognisty
anioł” — ode. 30 . 20.00 Katalog
nagrań: The Doors. 20.40 Juliana

Stryjkowskiego opow. o książce
trującej. 21.00 Folk — muzyka
włóczęgów i poetów. 21 .30 S. Kier-

kegaard: „Dziennik uwodziciela”

(2). 21.45 Godzina jazzu.. 22 .45 „24
godziny w 10 min.” i wiad. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55
Północ poetów: Wiersze R, Chara.

PROGRAM IV

UKF Stereo i aud. lok. RozgŁ
PR w Krakowie.
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Kapele ziemi rzesz, (stereo).
6.30 Nasz dzień (Kr.) . 7 .30 Wstawaj
szkoda dnia (stereo). 8 .00 Poranna

seren. (stereo). 9 .00—10.00 Przerwa
w emisji pr. IV. 10.05 Opera przez
wieki: G. Charpentier — „Luiza”
(stereo). 10.35 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 11 .00

Książki, które czytamy. 11 .30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12.05
Od Bacha do Bartoka (stereo).
13.00 „Pisma prozą” S. Becketta.
13.15 Relaks w stereo: pios. na

pogodę 1 niepogodę (stereo). 14.30
Chór bachowski z Vancouver

(Kanada) (stereo). 15.05 Panor, li­
teracka. 15.30 Popoi. melom. (ste­
reo). 17 .05 Aud. aktualna (Kr.).
17.30 Nasz dzień (Kr.). 18.00 Płyta
dnia: „Czas” L. Allisona (stereo).
18.30 Stara Warszawa — aud. U,
Kazaneckiej. 19.05 Płyta dnia:

„Czas” L: Allisona (stereo). 19.30
Wieczór w Filh,: A Greezanlnow,
„Liturgia domestica” op. 79 (ste­
reo). 21 .00 Klub Stereo. 22.30 Fak­
ty dnia. 22.40 Nocne divertimen-
to (stereo). 23.30 Glosy, instrumen­
ty, nastroje (stereo).

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.25 NURT: Innowacje edu­
kacyjne

15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: „Pan

Topolowy” oraz „Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.45 Muzyka na dwa forte­

piany
18.00 Zmierzch epoki samu­

rajów — wojsk, progr. hist.
18.30 Przyroda polska: „Per-

koz dwuczuby” — film przy-
rodn.

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Na pięciolinii
19.30 Dziennik

20.15 „Róg Brzeskiej i Capri”
— polski film fab., reż. K.
Wojciechowski

21.30 Żeby Polska... — pro­
gram publicyst.

22.10. Dziennik

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Język angielski, lek.

13 (kurs dla zaawans.)
17.30 Język angielski, lek.

14 (kurs dla zaawans.)
18.00 Kino Powtórzeń: „Płyn­

ne złoto” — bułg. film obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.55 Wieczór filmo­
wy:

20.15 Tajemnice i sensacje
malej kinematografii: Filmo­
we rodziny

20.55 Kino Miniatur
21.30 Klasycy kina: „Charlie

bokserem” — jeden z pierw­
szych filmów Charlie Chaplina

22.00 Twarz aktorki — Ro­
my Schneider

22.30 „Noc grozy” — nowela
film, produkcji NRD

22.50 Filmy na dobranoc

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzią',
ności.
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LISTY PRZYDZIAŁÓW MIESZKAŃ
SPÓŁDZIELCZYCH NA 1982 ROK

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
w Krakowie zawiadamia, że projekty list przydziałów
mieszkań na 1982 rok sporządzone przez poszczególne
spółdzielnie mieszkaniowe na terenie m. Krakowa
i Wieliczki zostaną wywieszone do wglądu w lokalach
spółdzielni mieszkaniowych w terminie od 26 lipca do
9 sierpnia br.

Odwołania i zastrzeżenia należy wnosić do Rad
Spółdzielni wyłącznie w formie pisemnej (listem po­
leconym lub za potwierdzeniem odbioru) w terminie
14 dni od dnia wywieszenia list.

OKRĘGOWA DYREKCJA GOSPODARKI

WODNEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI
na budowie zapory wodnej w Czorsztynie
na stanowiskach:

inspektorów nadzoru inwestorskiego:
♦ INŻYNIERA elektryka
♦ INŻYNIERA HYDROTECHNIKA z praktyką za­

wodową w wykonawstwie
w biurze Dyrekcji:

♦ KSIĘGOWEGO—KASJERA
4 KSIĘGOWĄ—LIKWIDATORA
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie

Dyrekcji w Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22,
tel. 22-70-77, wewn. 42.

i spółdzielcze oraz osoby prywatne.
iimiiHimiiiniiTinininiiimminuiiiisisifzsEEiiinimHgKiiiiig Zastrzega się prawo dowolnego wyboru wykonawcy.

Zmiana siedziby Spółdzielni Mieszkaniowej
„Jaskółka” w Tarnowie

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Jaskółka” w Tar­
nowie zawiadamia, że biura Spółdzielni (z wyjątkiem
ZBR i ZZ) z dniem 1 VII 1982 r. zostają przeniesione
a budynku przy pl, Kościuszki 4 do BIUROWCA PRZY
UL. SZUJSKIEGO 66 W TARNOWIE.

Komunikat Pralniczej Spółdzielni Pracy
w Krakowie

Zarząd Pralniczej Spółdzielni Pracy w Krakowie,
ul. Kasprzaka 5, prosi PT Klientów o odebranie w pun­
ktach przyjęć, w nieprzekraczalnym terminie do dnia
30 sierpnia 1982 roku, bielizny i garderoby oddanej
do czyszczenia w roku 1981.

Po upływie powyższego terminu, zgodnie z zarzą­
dzeniem Rady Ministrów z dnia 18 IX 1954 roku, nie
odebrana garderoba przechodzi na własność Skarbu
Państwa.

Na podstawie uchwały nr 7/82 Zarządu Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc
Chłopska” w Tarnowie, zmieniona została dotychcza­
sowa nazwa Zakładu Inwestycji i Budownictwa na:

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W TARNOWIE

ZAKŁAD BUDOWLANO-MONTAŻOWY
w Tarnowie, ul. Kochanowskiego 41 a

Równocześnie działalność dotychczasowych Oddzia­
łów Budowlano-Montażowych w Dębicy i Oleśnie

określono na zasadzie ograniczonego wewnętrznego
rozrachunku gospodarczego. Wszelkie rozliczenia w za­
kresie dostaw robót i usług dotyczące tych oddzia­
łów prowadzi Zakład Budowlano-Montażowy w Tar­
nowie, pod którego adresem uprasza się kierować e-

wentualną korespondencję.

ZAKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach:

G FORMIERZY
@ TOKARZY
G MODELARZY ODLEWNICZYCH-STOLARZY

oraz kandydatów do przyuczenia w powyższych za­
wodach

G Ślusarzy remontowych
® SPAWACZY GAZOWYCH I ELEKTRYCZNYCH
G DEKARZY

G ROBOTNIKÓW DO PRODUKCJI
G ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH z upraw­

nieniami do prowadzenia wózków akumulatoro­
wych i spalinowych

© TELEFONISTKĘ (z obsługą teleksu).
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­

muje Dział Kadr — Kraków, ul. Mogilska 71, pokój
34, tel. 11-51-11, wewn. 26, w godzinach od 8 do 15.

;ssg«nnmaHnnentiHiinsimiiHiHnnnmnaini

Wewnętrzne

instalacje elektryczne
wykonuję

na zlecenia przedsiębiorstw uspołecznionych
i osób prywatnych

WARSZTATY SZKOLNE ZESPOŁU SZKÓŁ
ELEKTRYCZNYCH NR 1 -

Kraków, ul Kamieńskiego 49, tel. 55-01-63.

Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków
w Krakowie

PRZYJMIE do pracy
na terenie miasta Krakowa przy odnowie

zabytków, następujących pracowników:
4 MURARZY-TYNKARZY

cieśli
4 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

4 ŁADOWACZY
4 BLACHARZY, DEKARZY

4 STOLARZY
4 POSADZKARZY-FLIZIARZY
4 KONSERWATORÓW DZIEŁ SZTUKI do Praco­

wni Konserwacji Kamienia i Drewna.

Przedsiębiorstwo ma możliwość kierowania do pracy
na budowy zagraniczne w krajach demokracji ludo­
wej i w krajach kapitalistycznych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych i Spraw Socjalnych, Kraków, ul.
Dobrego Pasterza 118, pokój 24, telefon nr 11-08 -66,
wewn. 19.

W związku z nagłą śmiercią mego nieodżałowanej pamięci
Męża

CZESŁAWA RYSIA
SIERŻ. SZTAB. MO W KRZESZOWICACH

składam najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim,
którzy towarzyszyli Mu w ostatniej drodze na miejsce

wiecznego spoczynku.
Szczególnie gorąco dziękuję Kierownictwu Komendy

Wojewódzkiej MO w Krakowie I Komendy Miejskiej MO
w Krzeszowicach, za pomoc i opiekę w tych ciężkich dla

mnie chwilach.
Zachowam też na zawsze w pamięci serdeczność i wzru­

szające dowody przyjaźni, okazane przez wszystkich Jego
Współtowarzyszy służby i oddanych Mu Przyjaciół.

Dziękuję Mieszkańcom Ziemi Krzeszowickiej, którym
starał się zawsze jak najlepiej służyć.

DANUTA RYSIOWA z DZIEĆMI i RODZINĄ

PRZETARGI

Zespół Szkół Rolniczych w Czernichowie ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU zleci wykonanie następujących robót:

1) wymiana dwóch kotłów WCO o pojemności 80 m*

2) remont dwóch bojlerów do ciepłej wody, wymiana wężo-
wnic oraz czyszczenie z kamienia i mułu

3) remont i wymiana zaworów i rozdzielaczy w kotłowni
4) remont i wymiana zaworów na sieci C.O.
Termin rozpoczęcia prac natychmiastowy.
Wykonanie do 30 VIII 1982 r.

Składanie ofert w sekretariacie szkoły w terminie do 7 dni
od daty ukazania się nin. ogłoszenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe

1
Fabryka Kosmetyków „Pollena-Miraculum” w Krakowie, ul.
Zabłocie 23, ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy Fiat 125p, nr rej. KRA-538K, rok pro­
dukcji 1977, cena wywoławcza 208.000 zł

2) samochód dostawczy Żuk A06 M, nr rej. KRA-476G, rok

prod. 1974, cena wywoławcza 64.500 zł
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie do

kasy przedsiębiorstwa wadium wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, w terminie do godziny 12 dnia poprzedzającego
przetarg.

Samochody można oglądać w garażach Fabryki przy ul.
Zaułek 3, w godz. 8—13, przez trzy kolejne dni od daty uka­
zania się nin. ogłoszenia.

Przetarg odbędzie się w świetlicy Fabryki przy ul. Zabłocie
23, w dniu 14 lipca 1982 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. ,

Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal”, os. Złota Jesień 6, 30-968 Kraków, ogłasza,
że sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy „Wołga Gaz 24”, rok produkcji 1974,
nr silnika 78701, nr podwozia 0205104, stopień zużycia
65%, cena wywoławcza 94.500 zł

2) samochód sanitarka „Fiat 125p combi”, rok produkcji
1978, nr silnika 495380, nr podwozia 971953, stopień zu­
życia 55%, cena wywoławcza 121.500 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 19 lipca br., o godzinie 11, w

sali nr 5 w siedzibie przedsiębiorstwa.
Pojazdy oglądać można w dniach 14, 15 i 16 lipca w Dziale

Transportu.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 13.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium

w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie przedsię­
biorstwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

|6ŁOŻYSKNA6908j
| KUPI PILNIE

B KOMBINAT NARZĘDZI GOSPODARCZYCH
w Sułkowicach.

B Oferty uprasza się składać telefonicznie - B

| Myślenice nr 217-78 lub telesem nr 0322528.
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j KOCIOŁ WARZELNY
| GAZOWY LUB ELEKTRYCZNY

na 150 1 lub 250 1 KUPI DZIAŁ
INWESTYCYJNY OKRĘGU POCZ­
TY I TELEKOMUNIKACJI W KRA­
KOWIE.

Oferty uprasza się zgłaszać telefonicznie pod 3
E nr 22-85-23. sM "■
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Przedsiębiorstwo Państwowe

PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
— ODDZIAŁ W KRAKOWIE,

Kraków, ul. Miodowa 41,
ZATRUDNI

2 KSIĘGOWE
Wymagane wykształcenie średnie i 3-letni staż pracy.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, ul.

Miodowa 41, tel. 22-06-65.

E2SSE

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w Nowym Targu

ZAWIADAMIA
instytucje, zakłady i osoby korzystające z usług

przedsiębiorstwa,
że i dniem 20 maja 1962 roku

ZMIENIONA ZOSTAŁA siedziba ZARZĄDU PRZED­
SIĘBIORSTWA z lokalu przy ul. Kościuszki 8 w No­
wym Targu do lokalu

PRZY UL. DŁUGIEJ 21

Telefony: centrala — 36-67, 36-68, 36-69, 23-72,
Dyrektor — 21 -82

WOJEWÓDZKI URZĄD
TELEKOMUNIKACJI W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast MĘŻCZYZN
• telemonterów do konserwacji i remontów

sieci telekomunikacyjnej

@ techników telekomunikacji
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Sekcja

ds. Pracowniczych, Kraków, ul Biernackiego 8,
tel. 33-81-02.

PRZEDSIĘBIORSTWO
MONTAŻU I DOSTAW
PIECÓW TUNELOWYCH

w Krakowie ul. Łokietka 20

przyjmie do pracy
następujących pracowników:

o MURARZY
O MONTERÓW KONSTRUKCJI

O SPAWACZY

Wymagane wykształcenie z zakresu zasadniczej
szkoły zawodowej i praktyka lub podstawowe, dyplom
mistrza i praktyka.

Możliwość wysokich zarobków oraz wyjazdu do pra­
cy w eksporcie.

Zgłoszenia: Kraków, ul. Łokietka 20, pokój nr 8.

r,!iiiiiiiiiiinmiiiiiiiimmiiiimininiginiiniiiHiiiiiiiiniiinini
POMOCNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO

| USŁUGOWE KOLEI

w Krakowie, ul. Lubicz 14

przyjmie zaraz do pracy
0 kierownika działu służb pracowniczych
<> kierownika działu ekonomiczno-

administracyjnego
♦ czyścicielki taboru kolejowego
O pracowników przechowalni bagażu

(również emerytów i rencistów)
♦ sprzątaczki szaletów

(również emerytów i rencistów)

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych, Kraków, ul. Lubicz 14, tel.
22-75-18.
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Sezonowa OBNIŻKA CEN
Mitów hpiiM ciqć|ników

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

W TARNOWCU woj. tarnowskie

WYKONA REMONTY KAPITALNE

CIĄGNIKÓW C-4011, C-355, C-360

Za dostarczone do remontu ciągniki w okresie od
1 VII do 30 IX 1982 r. udziela się wszystkim zlecenio­
dawcom

15% OBNIŻKI CEN

Istnieje możliwość otrzymania
CIĄGNIKA WYMIENNEGO

w dniu dostawy do remontu
POM W Tarnowcu wykonuje ponadto

REMONTY KAPITALNE

silników produkcji WSW Andrychów S-231, S-301,
S-301D, S-320, S-322, S-32, S-324

RÓWNIEŻ NA ZASADZIE WYMIANY

Szczegółowych informacji udziela Dział Zbytu 33-112
Tarnowiec k. Tarnowa, tel. 40-01, 48-02, 47-03, telex
066578

PRACA

EMERYTA zatrudni betoniamia
Tadeusza Lesiaka, Zabierzów, ul.
Kolejowa 48. Korzystne warunki
akord.

OPIEKUNKĘ do 2,5-letniej Julii
— przyjmę zaraz. Smoleńsk 21/4,
po godz. 19. g-8022

KUPNO

ZAMIENIĘ Fiata 126 p (1981 r.) na

domek letniskowy nad Jeziorem
Rożnowskim lub kupię domek. —

Nowy Sącz, tel. 228-84,

MASZYNY do wypieku wafli ku­
pią. Nowy Sącz, Poczta Główna,
skt. pocztowa 122.

STARE książki o ziołolecznictwie
kupię, ewentualnie wypożyczą za

zapłatą. Proszą o listy. Kazimierz
Brzęk, Tworkowa 196, 32-863 Ty-
mowa, woj. tarnowskie.

ŁADNY wózek dla lalek — kuplę.
Kraków, tel. 48-53-13, po godz. 20

KAUCZUK naturalny, syntetycz­
ny, odpadowy — kupię. Oferty
14354 Biuro Ogłoszeń, Łódź, ul.
Piotrkowska 96. «

SPRZEDAŻ

STARA 200 sprzedam. Ignacy Gó­
rowski, Rożnów 359, woj. nowosą­
deckie. S-1967

KAROSERIĘ „Łady”, stan dobry
— sprzedam. Nowy Targ, tel.
50-22, po godz. 19.

KONGA, prod. Szpadersklego —

sprzedam. Tel. 48-41-73.

CIĄGNIK i silnikiem S 11 KM —

sprzedam. Jen Krawczyk, Mesz­
ków 46, 92-095 Iwanowice.

SILNIK es 320 (18 KM) po remon­
cie — zamienię na motorower Ro­
met lub sprzedam. Zgłoszenia:
Targoszów 21, k. Suchej Beskidz­
kiej, w niedzielą.

FLIZY białe zagraniczne — sprze­
dam. Kraków, tel. 86-77-46.

OBRĄCZKI złote (duże), 14-kara-
towe — sprzedam. Łososina Gór­
na, tel. 77. S-5697

FIATA 126 p 856, s r. 1979 — sprze­
dam. Nowy Sącz. Zdrojowa 10 a.

BONY — sprzedam. Oferty 12806
„Prasa” Kraków, Wlłlna L

ZGUBY

WYSOKA nagroda za wskazanie
miejsca postoju Fiata 126p, nr rej.
KRF 0485. koloru Jasnozielonego.
Jacek Aksamit, Kraków-Nowy
Prokocim. ul. Winiarskiego 12/120.

RÓŻNE

CYKLINOWANIE parkietów —

Kiełbaeińekl, teł. 97-08-ił.

9153234853484848484848482323232323232348232323i______ _
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Zakład Handlu Opałem i Materiałami

Budowlanymi WZSR „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie

OFERUJE
osobom prywatnym i jednostkom uspołecznionym
przecenione:

4 DOMKI LETNISKOWE „BRATEK”
s pokryciem dachowym z papy
cena detaliczna 50.000 zł

4 DOMKI LETNISKOWE „BRATEK"
bez pokrycia dachowego
cena detaliczna 48.000 zł

4 DOMKI LETNISKOWE „KROKUS"
cena detaliczna 68.000 zł

Do nabycia w Składnicy Materiałów Budowlanych
w Krakowie przy ul. Zabłocie 2 a.

----------- r
^

ZARZĄD ROZBUDOWY KRAKOWA

mieszczący się dotąd przy ul. Przy Rondzie 12,
zawiadamia, że z dniem 17 maja 1982 r. zmienił

swoją siedzibę.
Nowy adres:

31-523 Kraków, ul. Kasprowicza 29,
centr. telef. 11-72-99.

NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„MONTIN" — Kraków

ogłasza, że SPRZEDA
w ramach upłynniania zbędnych zapasów, przedsię­
biorstwom państwowym, spółdzielczym i osobom

prywatnym,

PEŁNOWARTOŚCIOWE MATERIAŁY
w cenach 1981 r,:

WYROBY HUTNICZE, APARATURĘ, ŻELIWO,
NARZĘDZIA, ŚRUBY, ŁOŻYSKA i inne

WYROBY PRZEMYSŁU METALOWEGO,
WENTYLATORY, APARATURĘ PO­

MIAROWĄ, ŁĄCZNIKI PCW.

Szczegółowych informacji udziela i sprzedaż pro­
wadzi Dział Zaopatrzenia Materiałowego — Kraków,
ul. Sikorki 2, tel. 44-93-33, wewn. 136, pokój nr 208.

Dojazd z Krakowa aleją Pokoju tramwajami linii
nrnr1i22.

4<ilUllłHlłUIIHIIHIHIilUllimilllllUlllllimililliili:HhUlliiililh.

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI

30-418 Kraków 12, ul. Zakopiańska 33/37,
tel. 66-70-88, teleks 0322224,

sprzedadzą natychmiast
przedsiębiorstwom państwowym,

rzemieślniczym i rolnikom

PEŁNOWARTOŚCIOWE MATERIAŁY
z gałęzi:
05 — drut sprężynowy śred. 2 mm 4 06 — okucia,
wkręty, łożyska itp 4 10 — samochodowe części za­
mienne 4 11 — dławiki bakelitowe i inne 4 12—13 —

barwniki, woreczki z folii, pasy klinowe 4 15 — szyby,
lustra 4 11 — fryzy iglaste: 25x90x405, odpady płyty
wiórowej, nogi 4 18 — kartony: 615x350x170,
355x385x170, 1420x715x775 4 28 — guziki plastikowe

Bliższych informacji udziela oraz zamówienia rea­
lizuje Dział Zaopatrzenia, tel. 66-09-04.

FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

„ POLMO”
Zakład nr 2 w Tychach

ZATRUDNI

G MONTERÓW - MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH @
LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH © SPAWACZY GAZO­
WYCH I ELEKTRYCZNYCH G GALWANIZERÓW ® ŚLUSARZY
REMONTOWYCH f NARZĘDZIOWYCH © ZGRZEWACZY ©

TŁOCZARZY W METALU @ KONTROLERÓW IAKOSC1 WY­
ROBÓW G TOKARZY G SZLIFIERZY © FREZERÓW
G ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH @ PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH DO PRZYUCZENIA ZAWODU @ ‘

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH W NIEPEŁNYM WYMIARZE

GODZIN (EMERYTÓW I RENCISTÓW)
Ponadto przedsiębiorstwo zatrudni

absolwentów zasadniczych i średnich szkół zawodowych oraz absolwentów
Ochotniczych Hufców Pracy w wyżej wymienionych zawodach.

Nowo przyjętym pracownikom zamiejscowym zakład zapewnia:
— zakwaterowanie oraz wyżywienie, na zasadach częściowej odpłatności,

w stołówkach i bufetach prowadzonych w zakładzie i na terenie osiedli
mieszkaniowych

— możność wypoczynku w ramach organizowanych wycieczek sobotnio-
niedzielnych

— wczasy we własnych ośrodkach w górach 1 nad morzem oraz wiele im­
prez kulturalno-oświatowych i sportowych organizowanych w Zakłado­
wym Domu Kultury i Zakładowym Klubie Sportowym .FASAMA"

Zakład posiada nowoczesny Ośrodek Dydaktyczno-Szkoleniowy, w którym
można uzyskać wykształcenie zawodowe i średnie, względnie uzyskać tytuł
robotnika wykwalifikowanego.

Zakład organizuje w ramach doskonalenia zawodowego kursy zawodowe
kształcące w zawodach:

■ suwnicowy
■ operator

B ustawiacz maszyn
spawacz
i innych

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy pracowników Przemysłu
Maszynowego.

Ponadto Zakład zapewnia:
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel
— nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego

— dodatek stażowy po 5, 10, 15 i 20 latach pracy, w wysokości 5 proc.,
10 proc., 15 proc i 20 proc.

Komplet dokumentów wymaganych przy przyjęciu do pracy:
— dowód osobisty
— legitymacj: ubezpieczeniowa

(z aktualnym wpisem dot sposobu rozwiązania umowy o pracę oraz

adnotacją o wysokości zarobków).
— książeczka wojskowa
— świadectwo pracy
— świadectwo szkolne
Adres: Fabryka Samochodów Małolitrażowych „Polmo’

Zakład nr 2 w Tychach
nL Oświęcimska 401

43-100 Tychy
Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem nr 21 lub pociągiem do Bierunia

Starego.
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Red. Andrze] Stasiowski teleksuje z Hiszpanii

Polonez na Non Camp
Parę minut po messa s Bel­

gią, polska szatnia, zawodnicy
są szczęśliwi, ale też potwornie
zmęczeni. Najbardziej wyczer­
pany jest chyba Dziuba, siedzi

przez dłuższą chwile, s nisko

opuszczoną głową, Tylko jeden
Matysik mówi: „Nie jest źle,
mógłbym za chwilę zagrać je­
szcze z pół meczu”. Skąd. tyle
sił u tego chłopaka? Boniek —

bohater meczu 1 Łata (setcy

występ w reprezentacji) są roz­
rywani przez dziennikarzy. Bo­
niek udziela wywiadu telewizji
hiszpańskiej, za chwilę amery­
kańskiej. Po kilkunastu minu­
tach zawodnicy siedzą już w

autokarze, żegnają ich setki ki­
biców — nie tylko polskich —

Hiszpanie wiwatują na naszą
cześć, Z objawami sympatii spo­
tykamy się tu na każdym kro-
tau Dzisiaj we wiórek rano

tp ścielił się gęsio na meczu Włochy — Argentyna, a sę-
miał pełne ręce roboty. Fot. i TV — Otto Link

kiedy autokarem z napisem
„Polonia” jechaliśmy do na­
szych piłkarzy — eo chwilę po­
zdrawiali nas przechodnie, kie­
rowcy, nieznajomi ludzi* bili
brawo.

Cała prasa hiszpańska pisze w

samych superlatywach o na­
szym poniedziałkowym wystę-

,pie. Oto tytuły z gazet „El
rruindo Daportivo”; „3:0 Polo­
nez na Noa Camp”, „Boniek 3

golami znokautował Belgów”,
inna miejscowa gazeta „La
Vanguardia” dała tytuły: „Bo­
niek zmiażdżył plan Belgów”,
„Trzy gole po kontratakach,
Custer* ma pretensje do. swoich
obrońców”,

.Ja Yanguardia’ wybija na

pierwszy plan wypowiedź 'tre­
nera Belgów O. Yhysa, który
powiedział, że o wszystkim za­
decydował pierwszy gol Bońka.

„Moja drużyna specjalizuje się
w grze na kontrę, ale już w 3
minucie Boniek obalił nasz

plan". Ta sama gazeta cytuje
wypowiedź bramkarza Custersa

(zastąpił kontuzjowanego Pfaf­
fa), który powiedział: „Polscy
dali nam lekcję nowoczesnego
futbolu, bramek nie mogłem
obronić, zostałem pokonany
przez... twoją defensywę”.

Dziennikarz hiszpański pisze,
iż Belgowie grali jak... Hiszpa­
nie przeciwko Irlandii, wolno,
schematycznie, bez przyśpiesze­
nia. Natomiast Polacy zaskoczyli
tempem przeprowadzonych ak­
cji. Pomysłowością, fantazja..

Wielce pochlebną opinię o na­
szym zespole wydał znany tre­
ner H. Herrera. Powiedział

wprost: „Polacy zaimponowali
mi siłą, kondycją i mądrością.
Ich kontrataki były najwyższej
klasy, Belgowie byli w końców­
ce zupełnie rozbici i załamani..
Oś zespołu polskiego stanowi

trójka! Żmuda, Janas i Boniek.
Boniek to „maestro”, gra wy­
śmienicie, imponuje mi techni­
ką, szybkością, siłą, fantazją, to

piłkarz kompletny (dosłowne
tłumaczenie), taki jak ^Zico czy
Maradona.

Również były selekcjoner re­
prezentacji Hiszpanii, L. Kuba­
la nie szczędzi pochwał Pola­
kom i Bonkowi. „Boniek to

wielki lider Polaków — twier­
dzi — z takim piłkarzem można

wygrać każdy mecz. Kubala
zwraca jednak uwagę na to, iż
w drużynie Belgów zabrakło je­
go zdaniem najlepszego obroń­
cy mistrzostw — Geretsa i bar­
dzo dobrego bramkarza —

Pfaffa”.

Wiochy—Argentyna 2:1
Po raz drugi obrońcy tytułu

mistrzowskiego piłkarze Argen­
tyny, zeszli z boiska pokonani.
We wtorek Argentyna przegra­
ła w Barcelonie z Włochami 1:2

(0:0). Bramki zdobyli: dla Ar­
gentyny — Passarella w 83 min.
z wolnego; dla Włoch — Tar-
delli w 58 min. i C„',:r!ni w 88
min.

Porażka ta stawia w bardzo

trudnej sytuacji mistrzów
świata. Na ich drodze w na­
stępnym meczu 2 lipca stają
główni faworyci „Espana-82”,
Brazylijezycy i trudno przypu­
szczać, by piłkarze argentyńscy
wygrali ten mecz, a tylko zwy­
cięstwo przedłuża ich szanse a-

wansu do półfinału.
Zwycięstwo włoskich piłkarzy

dia wielu było zaskoczeniem.

Drużyna włoska, tak bardzo

krytykowana za swą grę w me­
czach pierwszej rundy (trzy re­
misy), odnalazła się we wtorek,
w spotkaniu z obrońcami tytułu
mistrzowskiego. Włosi wygrali
zasłużenie.

Tak na dobre to mecz rozpo­
czął się dopiero po przerwie. W

pierwszych 45 min. widowisko

przypominało „kopaninę”, przy
czym stwierdzenie to odnosi się
bardziej do nadmiernie ostrej
gry piłkarzy obu drużyn, niż

sposobu przeprowadzania akcji.
W spotkaniu tym rumuński ar­
biter Nicolae Rainea ukarał

pięciu piłkarzy żółtymi kartka­
mi a jednego — Argentyńczyka
Gallego — czerwoną. Sześć ko­
lorowych kartek — to rekord
w „Espana-82”.

W pierwszej połowie Włosi

indywidualnie pilnowali argen­
tyńskich piłkarzy, m. in. Gen­
tile — Maradonę (nie zawsze

czynił to zgodnie z przepisami),
a Cabrini — Diaza. Okazało się,
że taki sposób gry jest skutecz­
ny na Argentyńczyków, którzy
mieli olbrzymie trudności ze

sforsowaniem defensywy wło­
skiej. Z kolei Argentyńczycy za­
stosowali strefę i była to w

pierwszej połowie zapora nie do

przebycia dla piłkarzy włoskich.
W drugićj połowie mecz

znacznie się ożywił. Włosi dwu­
krotnie wymanewrowali obroń­

ców argentyńskich 3 TamSelU, a

następni* Cabrini zdobyli dwie
bramki. Obrońcy argentyńscy
pozostawili im przy tym sporo
swobody. - Na taki obrót sprawy
znaczny wpływ miała chęć zdo­
bycia bramki przez mistrzów
świata. Rzucili się mii do ataku,
zapominając o obronie. Zdobyli
tylko jedną bramkę — w 83
min. Passarella, najgroźniej
strzelający piłkarz argentyński
na bramkę Zoffa, zaskoczył;
włoskiego bramkarza strzałem z

rzutu wolnego w momencie,
kiedy Zoff stawiał mar. Był to

jedyny w tym meczu błąd
Zoffa, który ma znaczny wkład
w zwycięstwo piłkarzy Italii.
Inna rzecz, że bronił on też z

dużym szczęściem, w 63 min.

zupełnie nie zareagował na

strzał Maradony z rzutu wolne­
go, ale wówczas piłka trafiła w

słupek.
WŁOCHY: Zoff — Gentile,

Scirea, Coilovati, Cabrini —

Oriali, Tardelli, Antognoni —

Conti, Rossi, Graziani.

ARGENTYNA: FiUol — Olgn-
in, Galva, Passarella, Taranti-
ni — Gallego, Ardiles, Kempes
— Ramon Iłiaz, Maradona,
Bertonl.

Sędziowali: Nicolae Rainea

(Rumunia) — jako główny oraz

Bruno Galler (Szwajcaria) i Be-
laid Lacarne (Algieria).

Zmiany w składach: Argenty­
na: 58 min.' Calderon zastąpił
Diaza, Vaiencia wszedł za Kem-

pesa. Włochy: 76 min. Marini
zmienił Orialego, 81 min. Alto-
belli wszedł za Rossiego.

Żółte kartki; 15 min. Rossi

(Włochy). 32 min. Kempes, 35
min. Maradona, 39 min. Ardilłes

(wszyscy Argentyna). 42 min.
Gentile (Włochy).

Czerwona kartka:

Gallego (Argentyna).
84 min.

Tabela grupy „C”
1. Włochy 2:0 J—1
2. Argentyn* 0:2 1—2

Brazylia — —

S lipca odbędzie się mecz Bra-

zylia — Argentyna, a 5 iipca
grać będzie Brazylia z Włocha­
mi.

RFN — Anglia 0:0
Bezbramkowym remisem za-

ończyło się w Madrycie spot-
anie piłkarzy RFN z Anglią.
[ecz nie przyniósł spodziewa-
ych emocji. Niemcy wystąpili
ez Hrubescha i Magatha, grali
iż od pierwszych minut bardzo
strożnie w obronie, rzadko

rzeprowadzając kontrataki. W

ierwszej części spotkania Angli-
r zdobyli lekką przewagę w

olu, częściej atakowali, oddali
iż kilka groźnych strzałów7, ale
ramkarz drużyny niemieckiej
ie dał się zaskoczyć. Natomiast
hilton do przerwy był właści-'
•ie bezrobotny.
Po przerwie piłkarze RFN

jozęli śmielej atakować i

worzyli kilka groźnych sytua-
ji podbramkowych. W 85 min.
.ummenigge, który w tym spot-
aniu był mało widoczny, dał

opis swych strzeleckich umie-

gtności, posyłając piłkę z 16
:etrów w poprzeczkę. To była
resztą najlepsza sytuacja dru­
hny niemieckiej do zdobycia
ramki.

Obydwa zespoły grały twardo,
lomentami nawet ostro, nie po­
dstawiając rywalowi zbyt \wie-
> swobody. Stąd też akcje oby-
wu drużyn często się rwały ;

ończyły daleko od pola kar-

ego. Sporo było niedokładno-
:i w poczynaniach tak piłka-
zy RFN, jak i Anglii. Był to

lecz dwóch równorzędnych
sspołów, a wynik nie krzywdził
adnej z drużyn.

ANGLIA: Shilton — Mills,
Butcher, Thompson, Saniom —

Koppcll. Robson, Wilkim, Bis —

Francis, Mariner.

KFN: Schumacher — Salta,
Stielike, Karl — Heinz, Foer-

ster, Briegel — Bernd Foerster,
Breitner, Dremmler — Hans

Mueller, R ummenigge, Rein-
dera.

Sędziowali: Arnatóo Coelho

(Brazylia) jako główny oraz

Hector Ramirez Ortiz (Parag­
waj) i Ronnulo Molina Mender

(Gwatemala).

Zmiany w składach: RFN —

62 min. Littbarski zastąpił Rein-

dersa, 74 min. Fischer wszedł

za H. Muellera. Anglia: 79 min.

Woodcock zmienił Francisa.

Żółta kartka: 68 min. Stielike

(RFN).

Tabela grupy „B77

L'ł o—ń i

ui -s—a i

1. Angira
RFN

Hiszpania — — i

W grupie ,,B” następny mecz |

rozegrają piłkarze RFN i Hisz­
panii — 2 . 07.. natomiast Anglia
grać będzie z Hiszpanią 5 iipca.
co stawia zespół brytyjski w

korzystniejszej sytuacji od pił­
karzy RFN w rywalizacji o

miejsc* strefy raewteiowaj.

Grzegorz Lato:

Po mistrzostwach żegnani reprezentację
W meczu z Belgią — Grzegorz

Lato obchodził piękny jubi­
leusz — rozegrał setny mecz w

reprezentacji narodowej. Tym
samym pan Grzegorz wpisał się
do „klubu 300”, w którym pro­
wadzi Nordąuist (Szwecja) 115

spotkań, Moore (Anglia) 108, B.
Charlton (Anglia) 106, Wright
(Anglia) 105, Svensen (Szwecja)
104, Beckenbauer (RFN) 103,
Zoff (Włochy) 103, Deyna 102,
Bozsik (Węgry) i Lato po 100.

Proszę Łatę o krótki wywiad
dla „Krakowskiej”, chętnie
przystaje.

— Mówjł mi pan już wcze­
śniej, że nie lubi jubileuszy...

— Chciałem żeby to był nor­
malny, zwykły mecz. Dlatego
prosiłem kierownictwo ekipy,
aby nie było żadnych kwiatów

przed meczem. Po spotkaniu o-

trzymałem kwiaty' i gratulacje
od prezesa Reezka. trenerów,,
kolegów. W naszej szatni zja­
wił się także prezes Belgijskie­
go Związku Piłki Nożnej, któ­
ry powiedział, że jest mu pod­
wójnie przyjemnie, że moja dru­
żyna wygrała, że tak dobrze
gram na tych mistrzostwach i
że równocześnie jestem zawo­
dnikiem belgijskiego klubu —

Lokeren. Na pamiątkę tego
meczu otrzymałem ód belgij­
skiego prezesa zegarek „Cima”,
będzie miła pamiątka.

— Panie Grzegorzu, skąd u.

pana tyle sił, grał pan w II po­
łowie jak młodzieniaszek?

— To sprawa solidnego tre­
ningu, po meczu masaż, sauna,
dzień odpoczynku i przygoto­
wuję się do kolejnego występu.

— Ma pan już na swoim kon­
cie 100 występów w drużynie z

„Białym Orłem”, czy nie myśli
pan o pobiciu rekordu Nord-

ąuista?
— Już przed mistrzostwami

zapowiedziałem — po Mundialu

kończę grę w reprezentacji...
— Ma pan dopiero 32 lata, a

taki np. van Moer aż 87 i je­
szcze gra w drużynie narodowej
Belgii—

— To jest van Moer, a ja je­
stem Lato. Decyzję podja.łem i

już jej nie zmienię. Mogę tyl­
ko zagrać w pożegnalnym me­
czu reprezentacji jeśli takowy
mecz zostanie zorganizowany
przez PZPN.

— Słyszałem, że żegna się pan
z Lokeren, skąd odszedł Lubań-
ski (będzie grał od jesieni we

francuskim Vałannciennes).
— Tak, mam różne propozy­

cje z innych klubów belgij­
skich, ale chyba zostanę w Lo­
keren ze względu na dzieci, któ­
re chodzą tam do szkoły.

— Czego panu życzyć w dniu

jubileuszu?
— Żeby zdrowie dopisywało i

drużyna nasza doszła w tych
mistrzostwach jak najwyżej.

Pele komentuje
Jednym z obserwatorów

wspaniałego meczu Polska
— Belgia na Nou Camp w

Barcelonie był słynny Bra-

zylijczyk nazywany niegdyś
królem futbolu.. Aktualnie
Pele komentując dla dwóch

stacji telewizyjnych oraz pi-
sząc komentarze w wielu ga­
zetach jest wziętym rozmów­
cą wielu dziennikarzy zaj­
mujących się pitką nożną.
Po meczu Polska — Belgia
Pele stwierdził: „Mecz był
najwyższej jakości, a Polacy
grali niezwykle inteligent­
nie, Jestem pod silnym wra­
żeniem gry trzech Polaków
— Laty, Bońka i Smolarka.

Wydaje mi się że Boniek
jest niezwykle groźnym na­
pastnikiem”.

Pele jest również zwolen­
nikiem aby wszystkie mecze

piłkarskie sądziotoane były
jak w hokeju przez dwóch
arbitrów. To posunięcie mia­
łoby niewątpliwy wpływ na

oolepszenie sędziowania pod­
czas najważniejszych imprez
piłkarskich.

a*

Bezpośrednie
relacje radiowe

Tego jeszcze nie było. Bra-

zylijczycy zakochani w fut­
bolu postanowili obok bez­
pośrednich transmisji telewi­
zyjnych i radiowych z tego­
rocznych mistrzostw świata

przeprowadzać również bez­
pośrednie relacje radiowe z

treningów swoich reprezen­
tantów.

„Dieguito*
pozostał sobą

— Kto wygra mecz fina­
łowy? — kto Jest najlepszym
zawodnikiem mistrzostw?,
Gdzie leży siła zespołu Bra­
zylii? — to tylko niektóre z

ponad setki pytań na które
odpowiedział po treningu
swego zespołu — Diego Ma­
radona — jeden * najlep­
szych piłkarzy świata. Pie­

Młynarczyk narzeka na bóle w nodze

A. Piechniczek: Z meczu na mecz gramy lepiej
Collbato, hotel „Gispert”, wto­

rek, godz. 10 — składamy wi­
zytę naszej ekipie. Na początek
krótka konferencja prasowa x

trenerami A. Piechniczkiem i W.
Żmudą, który obserwował me­
cze kolejnego rywala Polaków
— drużyny radzieckiej (opinie
trenera Żmudy przekaźę czytel­
nikom „Krakowskiej” w nastę­
pnych korespondencjach).

— Kiedy dzisiaj już na chłodno

analizuję nasz mecz z Belgami
— mówi Piechniczek — to mu­
szą stwierdzić, iż o naszej wy­
granej zadecydowały dwa ele­
menty. Po pierwsze — mieliśmy
rywala bardzo dobrze rozpraco­
wanego, wiedzieliśmy jak grać
przeciwko niemu. I nasi zawo­
dnicy wykazali w tym meczu

dużą dyscyplinę taktyczną. Ró­
wnocześnie zakładaliśmy, iż od

strony umiejętności czysto pił­
karskich (technika, fantazja w

grze, improwizacja) mamy prze­
wagę nad Belgami. I to też po­
twierdziło się na boisku. Doszła
do tego wielka forma Zbyszka
Bońka.

Oczywiście wszyscy bardzo

cieszymy się z wygranej, ale już
myślimy o kolejnym spotkaniu
z drużyną ZSRR. Trener W.
Żmuda oglądał wszystkie poje­
dynki zespołu Bieskowa, mamy
zapisane mecze Rosjan na ma­
gnetowidzie, piłkarze zobaczą w

czwartek na żywo pojedynek
Belgia — ZSRR. Materiału o ry­
walu będziemy mieć więc spo­
ro, ale nie zapominajmy, że tre­
ner Bieskow ze swoim sztabem
też podpatrywał naszą grę.

— Czy jest pan w pełni usa­
tysfakcjonowany z gry polskie­
go zespołu — pytam.

— Zawsze są błędy, które na­
leży eliminować. W drugiej po­
łowie były takie momenty, że
nasi zawodnicy trochę zbyt głę­
boko cofnęli się do tyłu, w

przodzie zostało dwóch wysu­
niętych napastników (Smolarek
i Boniek) i nikt ich nie wspie­
rał. W tych trudnych momen­
tach kiedy Belgowie mocno na­
ciskali — trzeba było bardziej
szanować piłkę w strefie środ­
kowej. Na te elementy będzie­
my musieli zwrócić uwagę w

pojedynku z ZSRR, tym bar­

dziej, że zespół Bieskowa gra
podobnie jak my aa kontrę.
Lekkomyślna strata piłki w

strefie środkowej grozi w każ­
dej chwili kontrą, a Błochin i

Szengelija to świetni piłkarze.
— Jaki jest stan zdrowotny

polskiego zespołu?
— Na szczęście po meczu z

Belgami nie ma groźniejszych
urazów. Są tylko drobne stłu­
czenia, ale to nic groźnego. Po­
ważna sprawa jest natomiast z

Młynarczykiem, w przeddzień
meczu z Belgami na treningu
naciągnął przyczep mięśnia pod
kolanem i musiał grać z bloka­
dą. Tej kontuzji nie da się chy­
ba w pełni wyleczyć do końca
mistrzostw, tylko podleczyć.
Musimy być przygotowani na

to, że w bramce może wystąpić
Kazimierski, jest tu w dohrej,
formie, tylko że nie grał jeszcze
w żadnym spotkaniu i może się
spalić psychicznie. Powoli docho­
dzi do siebie Jałoclia, ale w po­
niedziałek chyba jeszcze nie za­
gra.

— Najtrudniejszy problem z

jakim musi borykać się trener?

—- Jesteśmy już ok. 2 miesią­
ce poza domem', jesteśmy już
wszyscy mocno zmęczeni, znu­
żeni. Jak temu przeciwdziałać —

oto jeden z zasadniczych pro­
blemów.

Tyle trener Piechniczek. Wx
holu zawodnicy szykują się do

wyjazdu autokarem na pobli­
ski basen (pogoda jest wspania­
ła, słońce praży niemiłosiernie).
Przeprowadzam krótkie rozmo­
wy z zawodnikami:

Zbigniew Boniek: Pyta pan
— czy idę na króla strzelców

turnieju. Ani mi to w głowie.
Najważniejsze żeby dobrze gra­
ła drużyna, cieszę się, że złapa­
łem niezłą formę, chyba kibice

zapomnieli juz nam słabsze dwa

występy. Jak strzeliłem bramki
z Belgią? Przy pierwszej piłkę
idealnie zagrał mi Grzesio, pił­
ka idealnie siadła mi na nodze
i było 1:0. Przy drugim golu
otrzymałem też idealne podanie
od Buncola, w wyskoku do

piłki spostrzegłem, że Cousters
wyszedł z bramki i lekkim lo­
bem przerzuciłem nad nim pił­
kę. A przy trzecim golu — na­

głe widzę, że mam przed sobą
tylko Coustersa, mogłem go mi­
jać w lewo albo w prawo, al*
mam pewniejszą prawą nogę
więc w tą stronę wykonałem
zwód a reszta była formalnością.

Władysław Żmuda (kapitan
zespołu): Cieszę się, ie cały zes­
pół gra coraz lepiej. Cieszę się
też z tego, iż wygraliśmy po na­
prawdę dobrym spotkaniu, bar­
dzo widowiskowym. Mecz x

drużyną radziecką będzie ciężki,
a!e wierzę w drużynę i doping
mojej... żony, która od niedzie­
li przebywa w Barcelonie.

Józef Młynarczyk: Podobno w

klasyfikacji najlepszych bram­
karzy jestem . na pierwszym
miejscu (w 4 meczach nasz

bramkarz przepuścił tylko jed­
nego gola, ma najlepszą średnią
w turnieju ze wszystkich bram­
karzy — 0,25), powiem panu, ż«
nie interesują mnie tego rodza­
ju klasyfikacje. Liczy się tylko
drużyna, jej wynik. Niestety no­
ga boli, w trakcie meczu też od­
czuwałem mocne bóle. Al© bro­
nić trzeba. Skąd mam tak wy­
soką formę? To wielka zasługa
trenera Piotra Czaji, który świe­
tnie przygotował nas do mis­
trzostw.

Janusz Kupeewiez: Gra mi się
coraz lepiej. Ale ciągle nie je­
stem z siebie w pełni zadowo­
lony. Koledzy twierdzą, że

bramka, którą zdobyłem — by­
ła prawidłowa, Miałem Jeszcze
2-krotnie szanse na strzelenie

gola. Na razie płacę frycowe,
niby jestem w kadrze od 6 lat,
ale rozegrałem dopiero 12 spot­
kań w reprezentacji, ciągle by­
łem rezerwowym. Dobrze, że
trener dokonał zmiany, ledwo
dowlokłem się na ławkę, tak

byłem osłabiony. To był jed­
nak szalenie trudny i wyczer­
pujący pojedynek.

Andrzej Buncol (w opinii
angielskich dziennikarzy naj­
równiejszy zawodnik naszej
drużyny): Tym razem musiałem

dużo uwagi poświęcać grze de­
fensywnej, ale na szczęście star­
czyło sił. Mogłem też 'strzelić

gola, ale trochę przeszkodził mi

Smolarek, który jednak nie do­
strzegł iż nadbiegam x tyłu.

Włosi

chwałą Polaków
^Kontrataki były piękną bro­

nią białoozerwonych, dzięki nim

wygrali ten mecz’’. W ten spo­
sób podsumował nasze zwycię­
stwo nad Belgią sprawozdawca
włoskiej stacji telewizyjnej
Rai-2, na zakończenie bezpośre­
dniej transmisji!

„Polska — powiedział spra­
wozdawca •— grata tak, jakby
miała o jednego Bońka więcej.
Potwierdził się on jako świetny
strzelec i znakomity organizator
gry”.

O Belgach wysłannik Rai-2

wypowiedział się jako o „am­
bitnej drużynie" której nie u-

dało się jednak „niemal ani ra­
zu” wywalczyć dogodnej pozy­
cji do strzału. „Ich strzały z

dużej odległości w7 95 proc, nie

trafiały do celu”.

Włoscy sprawozdawcy radio­
wi ,nie mówiąc już o Bońku,
nie znajdowali wprost słów u-

znania dla Laty, Buncola i Mły­
narczyka. „W tym meczu —

powiedział jeden z nich — o -

glądaliśmy naprawdę wspania­
łego Łatę, który znów pokazał
swój wielki talent. Polska, zy­
skawszy ogromną przewagę,
może teraz nieco odpocząć”.

Dziennikarze sportowi wło­
skiego radia i telewizji, ocenia­
jąc wyniki meczu, byli zgodni
w opinii, że „Polska może spo­
kojnie dojść do półfinału, cho­
ciaż ma do pokonania równie
dobrą drużynę, jaką jest zespół
ZSRR”.

„Po Brazylii, dwie wieikie

drużyny Mundialu, to Polska i

Argentyna” — brzmiała jedna z

najbardziej pochlebnych opinii
uczestników7 dyskusji radiowej
przeprowadzonej na gorąco po
meczu Polska — Belgia.
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Oglądnęliśmy wczoraj dwa
mecze.

Jeden z nich z pewnością
zakończył się olbrzymią nie­
spodzianką. Aktualni mistrzo­
wie świata Argentyńczycy
przegrywają

'

z Włochami i
praktycznie stracili już wszel­
kie szanse.

Mecz był bardzo brzydki.
Jestem podobnego zdania.

Zwłaszcza I połowa była anty-
propagandą futbolu. Ustawicz­
na gra faul, eięcie równo „z
trawą”, kłótnie i przepychan­
ki na boisku zaowocowały du­
żą ilością żółtych kartek i je­
dną czerwoną.

Włosi wygrali zasłużenie?

Według mnie jak najbar­
dziej. A to dzięki lepszej ił
połowie, w której zagrali szyb­
ciej, bardziej pomysłowo.
Efektem były dwie bramki a

mogło ich być jeszcze więcej.
Anglia — RFN 0:0.
To był dziwny bmsos. Xowo-

dnicy obu drużyn pokazali
twardą, męską grę, ale zasko­
czyła mnie słaba postawa atu­
towych asów. W Anglii Fran­
cisa i wśród Niemców Rum-
menige, chociaż ten pdpisał
się w końcówce przepięknym
strzałem w poprzeczkę. Ale
jak na tego zawodnika to

zbyt mało. Poza tym obie
drużyny bawiły się w szachy.
Przede wszystkim zabezpie­
czyły własne przedpola i cze­
kały ha błędy obrońców, a że
błędów nie było to i wynik
jest taki a nie inny.

Przeznaczona już na straty
Hiszpania odzyskała swe

szanse.

Bezbramkowy wynik tego
meczu jest na dzisiaj najbar­
dziej korzystny dla gospodarzy
mistrzostw7. Wystarczy im te­
raz zremisować z RFN i An­
glią po 1:1 i oni znajdą się
finaiowej czwórce.

niądze jak dotąd nie prze­
wróciły mu to głowie. Po­
został tobą. Z taką samą

serdecznością odnosi się do

dziennikarzy, których widzi
po raz pierwszy na oczy j(Mć
do najbliższych. Nie bierze
pieniędzy za udzielane wy­
wiady i składane autografy.
Na boisku gra wspaniale,
jednym słowem piłkarz
ideał.

Od sezonu 1982183 Marado­
na występować będzie w

Barcelonie. Transfer przy­
niósł mu pieniądze. Wraz s

nim do Hiszpanii przyjecha­
ło 20 osób, a wśród nich ro­
dzice, rodzeństwo, narzeczo­
na i jej rodzice. Na nich

wszystkich pracować będzie
ten niewysoki, bo liczący za­
ledwie 1,66 m piłkarz. Naj­
bardziej z sukcesów cieszy
się jego matka. Dla niej 22-
letni' Diego pozostał na zaw­

sze ..Dieguito” — maleńki

Diego,

Ardiles będzie grał
ze Żmudą?

W przyszłym sezonie we

włoskim, klubie Nerona bę­
dzie grał Władysław Żmuda.
Drużynie włoskiej nie „od­
powiada” tylko jeden pił­
karz zagraniczny. Verona

czyni starania o pozostanie
Argentyńczyka Osualdo Ar-
dilesa. Ardiles ostatnio wyś-
tępował w angielskim klu­
bie Tottenham Hotspąrs, ale
stwierdził, że nie wróci już
do Anglii. Czy Ardiles bę­
dzie grał w Neronie — óka-
że się wkrótce, ponieważ o

piłkarza argentyńskiego sta­
ra się również Paris St.
Germain.

Campbell nie poznał
Nelsona

Do późna w nocy święto­
wali sukces piłkarze Irlan­
dii Północnej. Zawodnicy
musieli przeholować z pi­
ciem piwa, gdyż tuż po pół­
nocy interweniować musiała
służba porządkowa. Jak się
później okazało Campbell
wytrącił kafelek piwa Neł-
sonowi.

Nie ma Luque
Mario Alberto Kempes,

król strzelców na undia-
lu-78”, nie może odnaleźć
swej formy sprzed czterech
at. Dlaczego? „Odpowiedź

jest prosta — mówi Kem­
pes. — W Argentynie gra­
łem. obok icspaniałego Leo-

Luąue, z którym do-
się rozumieliśmy. Te-

s Marodoną..."

Echa polskiego
sukcesu w Ang|ii

Podobnie jak poprzednie, tak­
że ostatnie spotkanie piłkarskiej
reprezentacji Polski telewizja
brytyjska transmitowała na ży­
wo. Po sukcesie z Peru zmieni­
ły się wstępne opinie ekspertów,
którzy zapowiadali interesującą
grę i ocenili Polskę jako nie­
bezpiecznego przeciwnika. W
czasie bieżącego komentarza ze

stadionu w Barcelonie* jeden z

najbardziej znanych piłkarzy w

historii brytyjskiego futbolu,
Bobby Charlton okrzykiem
„What a Beauty” (piękne) po­
kwitował pierwszą bramkę
Bońka. Sprawozdania angielskie
utrzymywane są na ogół w chło­
dnym, rzeczowym tonie i taki

wybuch entuzjazmu mogą spo­
wodować wydarzenia rzeczywi­
ście wyjątkowe. Przy drugiej
bramce Bońka, strzelonej gło­
wą, obaj sprawozdawcy telewi­
zyjni wyrażali zachwyty, zaś
trzeci gol uznany został za lo­
giczne potwierdzenie przewagi
Polski i klasy Bońka.

Eksperci nie kryli zdumienia
1 podziwu. Kierownicy Manche­
ster City i Nottingham Forest —

John Bond oraz Brian Clough
(ten sam, który przewidywał
krótką karierę polskiej drużyny
w Hiszpanii) oraz b. reprezen­
tacyjny piłkarz Jimmy Greaves

prześcigali się w komplemen­
tach. Oprócz Bońka, który był
gwiazdą wieczoru, podziwiano
młodzieńczą energię Laty, jego
znakomitą szybkość i zmysł
taktyczny, dzięki któremu każda

akcja skrzydłem niosła zagroże­
nie bramki Belgii. Zagrywkę
Bońka z Lato — podanie piętą
piłki wychodzącemu na pozycje
polskiemu skrzydłowemu poka­
zywano wielokrotnie jako tak­
tyczny i techniczny majster­
sztyk. Dobre cenzurki otrzymała
cała drużyna, najwięcej wyróż­
niano Buncola .Smolarka, Kup-
cewicza i Młynarczyka.

„Guardian” wyraża żal, że
Bońka nie kupił żaden z kilku
klubów angielskich, które mo­
gły to- uczynić za sumę znacznie

niższą od zapłaconej przez ,>Ju-
ventus”. Dodaje on, że Polska

drużyna zaskarbiła sobie sym­
patię międzynarodowej widow­
ni 1 może być pewna dopingu
w pozostałych meczach.

Zmarł
Wiesław Maniak

28 czerwca br. amarł nagle
Wiesław Maniak. W wieku 44
lat odszedł sportowiec, który na

trwałe wpisał się w kroniki pol­
skiej i światowej lekkiej atlety­
ki. Był mistrzem Europy w bie­
gu ria 100 m w 1066 r. Wielo­
krotny mistrz Polski był jedy­
nym polskim lekkoatletą, który
wystąpił w7 finale sprintu w to­
kijskich Igrzyskach Olimpij­
skich w 1964 r. i zajął czwarte

miejsce (cząs —• 10,4). Wchodził
w skład polskiej sztafety sprin-
terskiej, która na tych samych
Igrzyskach zdobyła srebrny me­
dal. Startował w barwach Legii
Warszawa, Pogoni Szczecin i

Skry Warszawa.

Wiesław Maniak był pracow­
nikiem generalnej dyrekcji
nergopol”, zatrudnionym na bu­
dowie Kurskiej Elektrowni Ato­
mowej.

Kręglarze Spart,v
Kraków

wicemistrzami Polski

Zakończyły się rozgrywki
pierwszej Ijgi kręglarskiej. Po
raz piąty z rzędu tytuł mistrza
Polski wśród mężczyzn zdobyli
zawodnicy „Czarnej Kuli” Po­
znań. Bardzo dobrze spisała się
Sparta Kraków — beniaminek

ligi, która w swoim pierwszym
występie w ekstraklasie zdobyła
tytuł wicemistrzowski. Szeregi
pierwszej ligi opuszcza Helios
Olsztyn.

Kolejność I llgil 1. Czarna

Kula Poenań — 86 pkt. 2 . Spor*
ta Kraków 26 pkt, 8. Polania

Leszno 25 pkt. 4. Pilica Toma­
szów Mazowiecki — 23 pkt. 8.

Lech Poznań — 15 pkt. 6 . He­
lios Olsztyn — 7 pkt.

Wśród kobiet zwyciężyła po
raz drugi drużyna „Zielonego
Toru” Kędzierzyn.

Mundial na Kozłówku
Na osiedlu Kozłówek rozegra­

no rainimundial z udziałem 24

drużyn' z tutejszych szkół. Ze­
społy przybrały nazwy państw
występujących w „Kąpana 82".

System rozgrywek był taki sam

jak podczaz hiszpańskich mis­
trzostw.

W finale Jugosławia (SP nr

316) pokonała Szkocję (SP 116)
1:0, a w meczu o trzecie miej­
sce Honduras (SP 116) wygrał z

Salwadorem (SP 123) przy remi­
sie 2:2 rzutami karnymi 5:3.

Zwycięska drużyna Jugosławii
grała w składzie: Woźniak,
Drąg, Łapa, Sobótkę, Bogal.

W zawodach triumfowały

więc drużyny ze Szkoły Podsta­
wowej nr 116, prowadzone przez
nauczyciela wf mgr Zbigniewa
Klechę.

Organizatorami turnieju były
Ognisko TKKF Kozłówek, Kra­
kowska Spółdzielnia Mieszka­
niowa oraz obydwie szkoły pod­
stawowe na Kozłówku. Z pomo­
cą organizatorom przyszedł tak­
że KS Kabel, który zorganizuje
w lipcu i sierpniu sportową pół­
kolonię dla uczestników mini-
mundialu.

Najlepsze drużyny otrzymały
nagrody w postaci sprzętu spor­
towego.

W kilku wierszach
Chodziarze czterech krajów

— Węgier, Austrii, Czechosło­
wacji i Polski startowali na

dyst. 20 km w Solnoku. Najle­
piej spisali się Gzechosłowacy,
którzy wygrali z Polakami 16;6,
Austriakami 16:3 oraz Węgrami
14:8. Węgrzy pokonali Polaków

13:9 i Austriaków 16:3. « Pola­
cy odnieśli zwycięstwo tylko
jaad Auotrl alkanu 18:3.


